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Konferencji warszawskiej 


Ministrowie Spraw Zagranicznych 8 państw — R 
w sprawie rozstrzygnięcia zagadnień niecierpiących zwłoki 


Z inicjatywy Rządu Związku Socjalistycz- 
nych Republik Radzieckich i Rządu Rzeczy- 
pospolitej Polskiej odbyły się w Warszawie 
obrady ministrów spraw zagranicznych 
ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, 
Jugosławii, Polski, Rumunii i Wegier. 

W konferencji wzięli udział: wicepremier 
i minister spraw zagranicznych ZSRR — W. 
M. Mołotow, premier i minister spraw zagra- 
nicznych Albanii — E. Hodża, wicepremier 
i minister spraw zagranicznych Bułgarii — 
W. Kolarow, minister spraw zagranicznych 
Czechosłowacji V. Clementis, minister 
spraw zagranieznych Jugosławii — S. Simie, 


minister spraw zagranicznych Polski — Z. 


Modzelewski, minister spraw zagranicznych 
Rumunii — A. Pauker i minister spraw za- 
granicznych Węgier — E. Molnar. 

Konferencja poświęcona była sprawie po- 
stanowień konferencji londyńskiej odnośnie 
Niemiec. 

Obrady konferencji otworzył minister 
spraw zagranicznych R. P. Zygmunt Modze- 
lewski, po czym premier Józef Cyrankiewicz 
powitał przybyłych ministrów spraw zagra- 
nicznych. 

Ministrowie spraw zagranicznych, biorący 
udział w obradach, wyrazili podziękowanie 
dla Rządu R. P. za gościnę. 

Przewodniczącym pierwszego posiedzenia 
wybrany został minister spraw zagranicznych 
R. P. Z. Modzelewski. 

W dniu 24 czerwca zakończyła swe prace 
konferencja ministrów spraw zagranicznych 
ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, 
Jugoslawii, Polski, Rumunii i Węgier. 

Na porannym posiedzeniu przewodniezył 
minister Mołotow. na wieczornym — minister 
Pauker 

Konferencja opracowała oświadczenie w 
sprawie decyzji konferencji londyńskiej. 


Ministrowie spraw zagranicznych uchwalili , 


m. i. co następuje: 

Zgodnie z układami w Jałcie i Poczdamie 
w sprawie Niemiec, rządy ZSRR, Albanii, 
Bułgarii. Czechosłowacji, Jugosławii, Polski, 
Rumunii i Węgier uważają za niecierpiące 
zwłoki rozstrzygnięcie przede wszystkim na- 
stepujacych zagadnień: 

PO PIERWSZE: Przedsięwzięcie na mocy 
porozumienia między Wielką Brytanią, 
ZSRR, Francją i Stanami Zjednoczonymi 
środków, gwarantujących doprowadzenie do 
końca demilitaryzacji Niemiec. 

PO DRUGIE: Ustanowienie na określony 
przeciąy czasu kontroli czterech mocarstw — 
Wielkiej Brytanii, ZSRR, Francji i Stanów 
Zjednoczonych nad ciężkim przemysłem Za- 
głębia Ruhry w celu rozwinięcia pokojowych 
gałęzi przemysłu Zagłębia Ruhry i niedopu- 


szczenia do odbudowy potencjału wojenneca 
Niemiec. 

PO TRZECIE: Utworzenie na mocy poro- 
zumienia między rządami Wielkiej Brytanii, 
ZSRR, Francji i Stanów Zjednoczonych tym- 
czasoweyo, demokratycznego miłującego po- 
kój rządu ogólnoniemieckiego, składającego 
się z przedstawicieli demokratycznych partii 
i organizacyji Niemiec — w celu uzyskania 
gwarancji przed wznowieniem agreSji nie- 
mieckiej. 

PO CZWARTE: Zawarcie traktatu poko- 
jowego z Niemcami zgodnie z uchwałami 
poczdamskimi, przy czym wojska okupacyjne 
wszystkich mocarsuiy kfiyby wyprowadzone 
z Niemiec w terminie rocznym od chwili za- 
warcia traktatu pokojowego. 

PO PIĄTE: Opracowanie środków w spra- 
wie wykonania przez Niemcy ich zobowiązań 
reparacyjnych w stosunku da państw, które 
ucierpiały wskutek agresji niemieckiej. 

* $ * 

Dnia 24 czerwea w godzinach rannych Pre- 
zydent R. P. przyjął w Belwederze na dłuż- 
szej audiencji wicepremiera i ministra Spraw 


Oświadczenie Rządu R. P. 


Zagranicznych ZSRR p. W. Mołotowa, któ- 

remu towarzyszył ambasador ZSRR w War- 

szawie p. W. Z. Lebiediew. Przy rozmowie 

obecny był minister Spraw Zagranicznych 

p. Z. Modzelewski. 
H $ * 

W piatek rano opuścili Warszawę ministro- 
wie spraw zagranicznych państw. które brały 
udzial w konferencji warszawskiej, serdecz- 
nie żegnani na lotnisku warszawskim. 

Na lotnisko przybyli członkowie Rządu 
R. P. i człónkowie korpusu dyplomatycznego 
z ambasadorem Lebiediewem na czele. 

Okolieznościowd przemówienie wygłosił 
premier Cyraukiewicz, żegnając serdecznie 
opuszczających Warszawę ministrów ośmiu 
państw: ZSRR i pozostałych krajów demo- 
kracji ludowej. 

Min. Mołotow odpowiadając na przemówie- 
nie premiera, przekazał Narodowi Polskiemu 
i Rządowi Rzeczyposnolitej Polskiej wyrazy 
wdzięczności za serdeczność i gościnę, oka- 
zaną delegacji radzieckiej. A 

(Omówienie tej historycznej konferencji 
zam*acimy w nast. numerze naszego pisma). 


w sprawie konferencji warszawskiej 


Przemówienie ministra Z. 


Na 47 posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego, 
minister Spraw Zagranicznych Z. Modzelewski, 
złożył imieniem Rządu R. P. oświadczenie 
w sprawie konferencji ministrów Spraw Zagra- 
nicznych 8 państw w Warszawie. 

Doniosłe to oświadczenie zamieszczamy w ca- 
losci. Oto treść jego: 


| V. p 
Wysoka Izbo! | >: | 
Uważam za potrzebne poinformo:  wPimie- 


niu Rządu Polskiego Wysokiej Izby o powo- 
| dach, którymi kierował się rząd, podejmując 
wraz ze Związkiem Radzieckim inicjatywy zwo. 
łania do Warszawy konferencji 8 państw 
w sprawie postanowień konferencji londyńskiej 
odnośuie Niemiec. 

Jak to już miałem okazję zapewnić Wysoki 
Sejm w przemówieniu, poświęconym wynikom 
praskiej konferencji ministrów Spraw Zagra- 
nieznych Czechosłowacji, Jugosławii i Polski, 
rząd nasz nie może pominąć milczeniem żadne- 
go postanowienia w sprawie Niemiee, nierozer- 
walnie związanego z zagadnieniem trwałego 
-pokoju w Europie. Tę naszą politykę prowadzi» 


Modzelewskiego w Sejmie 


my konsekwentnie ad początku i prowadzić be- 
dziemy nadal. 


Istotne cele konferencji 
londyńskiej 


Konferencja londyńska, o której cześciowych 
wyuikach dowiedzieliśmy się z komunikatu 
ogłoszonegu 7 czerwca, powzięła szereg posta- 
nowień, zmierzających do bardzo specyticznego 
uregułowania problemów politycznych i gospo- 
darczych Niemiec, 

Konferencja ta odbyła sie w składzie tak do- 
wolnym, że już samo jej zwołanie stąnowiło po- 
gwałeenie układu poczdamskiego. albowiem 
rozstrzyganie spraw dotyczących Niemiec po" 
dlega kompetencji czterech mocarstw. 

Faktyczne wyniki konferencji loudyńskiej 
pragną przesądzić utworzenie oddzielnego pań: 
stwa w Niemczech zachod., zmierzają do pod- 
porządkowania gospodarki Niemiec zachodnich 
polityce amerykańskich i angielskich trustów 
i karteli, co jeszcze hardziej pogłebia nie tylko 
rozłam Niemiec, gle i podział Europy. Czyni sis 
to — rzecz oczywista — nie w interesie odbudo- 
wy Europy, nie w interesie zagwarantowania 
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(Ciąg dalszy ze str. 1) 

narodom Europy pokoju, ale w celach zgoła 
innych. 

Jak wiadomo, konterencja londyńska, do któ- 
rej obok trzech mocarstw zostały wciągnięte: 
Belgia, Holandia i Lukseniburg, odrzuciła myśl 
o traktacie pokojowym z Niemcami, natomiast 
wypracowała statut okupacyjny. Te postano- 
wienie nie daje sie w żaden sposób pogodzić 
z zadaniami uczynienia z Niemiec demokratycz- 
nego i miłującego pokój państwa, ani też z za- 
daniami szybkiego ustanowienia pokoju w Eu- 
ropie. 

Rozczłonkowanie Niemiec stwarza warunki, 
w których musi z konieczności rozwtjać się dą- 
żenie do jedności w warunkach, stwarzanych 
przez konferencję londyńską, dążenie to musi 
z kolei szukać wyrazu w formach wypaczonych 
na manowcach szowinizmu i rewanżu, co oczy- 
wiście stanowi doskonały grunt dla ukazania 
sie nowych „Bismarcków* lub nawet nowych 
„Hitlerów”, jak to zostąło sformułowane w ogło- 
szonym wczoraj oświadczeniu ośmiu państw. 

Konferencja londyńska przemilezała rewizjo- 
nistyczne tendencje coraz bujniej rozwijane 
w zachodnich strefach Niemiec przy bardziej 
lub mniej czynym poparciu tych tendencji przez 
mocar twa okupacyjne stref zachodnich Nie» 
miec. 

Wiemy, że tendencje te wymierzone są rów- 
nież przeciwko naszej granicy na Odrze i Nysie 
zachodniej. Wiemy również, że miedzy innymi 
strefy zachodnie Niemiec są terenem, na któ- 
rym fabrykuje sie — zwłaszcza w ostatnich 
czasach — prowokacyjne „informacje z pe- 
wnych źródeł”, lansnjące wiadomości o rewizji 
naszych granie zachodnich, o prowadzonych ja- 
koby rozmowach na ten temat itp. z przykroś- 
cią muszę stwierdzić, że w tej atmosferze, która 
bierze swój początek na WaH Street, znany list 
otwarty papieża de biskupów niemieckich nie 
mógł nie wywołać w Polsce zdziwienia i zanie- 
pokojenia, nie może bowiem wpłynąć na. uspo- 
kojenie narodn, stanowisko tak wyraźnie idące 
na rękę tendencjom rewizjonistycznym w Niem 
czech. Miarą przychylnośei papieża do narodu 
polskiego, na którą tak chetnie powołują się 
niektóre czynniki, powihno być jasne stanowi- 
sko, mówiące w sposób niedwnznaczny o nieza: 
przeczonych prawach Polski do Ziem Zachod- 
nich, 

„Jeżeli dodamy do tego fakt, że konferencja 
londyńska swoimi postanowieniami oddaje fak- 
tyezna kontrolę nad Zagłębiem Ruhry w ręce 
magnatów finansowych Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii, że w kilka dni po ogłosze» 
niu komunikatu o wynikach konferencji przy- 
stąpiono do realizacji jej postanowień, a to 
przez wprowadzenie separatystycznei reformy 
walutowej w trzech zachodnich strefach Nie- 
miec, to zrozumieiny, że wszystko to razem sta: 
nowi określony plan pominięcia pokojowych 
i sprawiedliwych zasad w rozwiązaniu proble- 
mu niemieckiego, zroznmiemy również, jak bar- 
dzo uzasadniona jest troska rządu polskiego 
o zagwarantowanie pokoju w Europie. 


Stanowisko Rządu 
polskiego 


Toteż rząd polski natychmiast po ogłoszeniu 
komunikatu londyńskiego przystąpił do akcji. 
Już dnia 16 czerwca skierowaliśmy notę prote- 
stującą przeciwko uchwałom londyńskim do Ra- 
dy Kontroli w Berlinie, domagająe się jej zwo- 
łania w celu omówienia nielegalnych postano- 
wień tej konferencji. 

Nazajutrz 17 czerwca wręczyliśmy specjalną 
notę w tejże sprawie rządowi francuskiemu, 
w której szczególnie podkreśliliśmwy naszą tro- 
skę o bezpieczeństwo. Wydaje nam sie bowiem, 
że troska ta nurtuje również cały naród fran- 

. cuski. Po nie pozbawionej dramatycznych mo: 
mentów dyskusji Zgromadzenie Narodowe 
Francji uchwaliło zatwierdzenie tzw. „zaleceń 
londyńskich* nieznaezną większością głosów, 
my zaś do cej pory nie otrzymaliśmy żadnej 
oapowiedzi na naszą note, która przecież powin- 
ną była znależć odgłos niemniej szczery, jak 


. 


szczere były powody, którymi kierowaliśmy się 
przy formułowaniu naszej noty. 

W nastepnych dniach zostały wręczone noty 
Rzeczypospolitej, poświęcone tej samej sprawie, 
rządowi W. Brytanii i Stanów Zjednoczonych. 
a także noty, adresowane do rządu Belgii, do 
rządu Holandii i do rządu Luksemburga. Na nas 
sze noty, jak dotąd, uezestnicy konferencji lon- 
dyńskiej nie odpowiedzieli. Nie odpowiedział ró- 
wnież przewodniczący Rady Kontroli, którym 
na miesiąc bieżący jest przedstawiciel Francji. 


Sens i zadania konferencji 
warszawskiej 


Każdy Polak — a myśle, że i każdy dbający 
o sprawę pokoju obywatel Europy — zrozumie, 
jak bardzo w tej sytuacji na miejscu była ini- 
cjatywa Rządu Radzieckiego i Rządu Rzeczy- 
pospolitej zwołania narady państw, Szczerze 
w sprawach pokoju zainteresowanych. Nie tru- 
dno nam było ustalić listę tych państw i dlate- 
go już na 23 czerwca mogliśmy byli w porozu= 
miniu z rządem Związku Radzieckiego potwier.- 
dzić zaproszenie do Warszawy przedstawicieli 
siedmiu państw, a mianowicie: ZSRR. Albanii, 
Bułgarii, Czechosłowacji, Jugosławii, Rumunii 
i Węzier. 

Natychmiastowa zgoda wszystkich zaproszo- 
nych na odbycie wspólnej narady jest może 


jednym z najlepszych wyrazów ich konsekwent- ; 


nej polityki, zmierzającej do odbndowania trwa 
łego i sprawiedliwego pokojn. Takie były wa- 
runki, w jakieh zrodziła się konferencja, która 
odtad przejdzie do historii jako warszawska 
konferencja 8 państw. 

W ciągu 2 dni wyteżonej pracy uzgodniliśmy 
calkowicie stanowisko wszystkich uczestników 
konferencji. Stanowisko to oznaczało swój wy- 
raz w opnblikowanym wczoraj oświadczeniu, 
które według naszej oeeny stanowi konsekwent- 
ny, pozytywny program rozwiązania zagadnie- 
nia odbudowy pokojowej Europy z włączeniem, 
we właściwy sposób, do tej odhudowy również 
narodu niemieckiego, który, jak tego pragnie- 
my, zrzuej z siebie wiekowe naleciałości pru- 
skiego dryln i zaborczości. 

Jest to pierwszy po nchwałach poczdamskich 
tego rodzaju jasno sformułowany program. 
Jest on rozwinieciem uchwał poczdamskich, od- 
powiadającym dzisiejszym warunkom. Jest ró- 
wnież wyrazem dalekowzroczności w dziele bu- 
dowania trwałych podstaw dla współżycia na» 
rodów Europy. Oświadczenie ministrów Spraw 
Zagranicznych 8 państw w sprawie Niemiec od. 
nośnie decyzji konferencji londyńskiej — jak 
to wszysey mogli sie przekonać, ezytając je, 
a radzimy przestudiować je wszystkim — sta- 
nowi dokument, który rozwiązuje w sposób 
sprawiedliwy, demokratyczny i trwały zagad- 
nienia wynikłe wskutek wojny w tej części 


Świata. 
Rozwiązanie 
problemu Niemiec 


Na szczególną uwagę dokument ten zasługuje 
również z tego wzgledu, że przewiduje nie tyl- 
ko zadośćuczynienie sprawiedliwym żądaniom 
krajów, które ucierpiały od agresji niemieckiej 
i daje im prawo wypowiadania się w sprawach 
Niemiec, dotyczących tych krajów — ale rów- 
nież z tego względn, że stwarza perspektywy 
możliwości tego demokratycznego i pokojowego 
rozwoju, stwarza — że tak powiem — wyjście 
wydawało by się z beznadziejnego chaosu, w ja- 
ki wtrąca go egoistyczna polityka magnatów 
finansowych świata. 

Wyjściem tym jest propozycja wyłonienia de- 
mokratycznego rządu Niemiec, z którym 
oświadczenie nasze przewiduje zawarcie pokoju 
zgodnego z uchwałami Poczdamskimi, a wiec 
zgodnego z wykonaniem szeregu warunków tam 
zawartych, jak demokratyzacja, denazifikacja 
itd. wreszcie wycofanie, rok później okupacyj- 
nych wojsk z Niemice i w ten sposób zakońeze- 
nie procesu likwidowania skutków wojny na te- 
renie Niemiee, 


Granica Polski 
jest niezachw'aną granicą pokoju 


Dla nas — dla Polski — dokument ten ma 
szezególne znaczenie, jeżeli zważymy, że słedem 
państw ze Związkiem Radzieckim na czele 
w sposób definitywny w punkcie 4 oświadczenia 
określiło wyraznie i jeszcze raz swój stosunek 
do naszych granio zachodnich. Ze względu na 
szczególną wage pozwołę sobie punkt ten w ca: 
łości odczytać z tej trybuny: 

„Polityka realizowana przez mocarstwa oku- 
pacyjne w zachodnich strefach Niewice popiera 
niemieckie elementy rewizjonistyczne. Te ostat. 
nte prowadzą kampanię przeciwko umowom, 
zawartym na konferencjach w Jałcie i Poczda- 
mie w sprawie demokratyzacji i demilitarvza- 
cji Niemiec, zobowiązań Niemiec oduośnie po- 
wetowania strat spowodowanych przez agresję 
niemiecką i przeciwko znanym postanowieniom 
o przesiedleniu ludności niemieckiej, przy czym 
czynione są próby wykorzystania tej ludnośei 
dla celów wrogich państwom sąsiednim. 

Kampania niemieckich elementów rewizjoni- 
stycznych wymierzona jest w szczególności 
przeciwko polsko-niemieckiej granicy na Odrze 
i Nysle zachodniej, która jest niezachwianą gra- 
nieą pokoju. 

Konferencja londyńska pomija zagadnienia 
kampanii rewizjonistycznej, popierając w ten 
sposób agresywne tendencje w reakcyjnych ko. 
łach niemieckich. 

W tych warunkach —— powiada czwarty 
punkt oświadezenia — zastosowanie środków, 
wymierzonych przeciwko wszelkiej działalności 
rewizjonistycznej, -stanowi jeden z najważniej- 
szyeh warunków wzmocnienia pokoju i bezpie- 
czeństwa narodów Enropy*. 

Myśle, że to, w tak stanowezy sposób sformu- 
łowane oświadczenie ośmieszy raz na zawsze 
wszelkie bzdury na temat rewizji naszych gra- 


‘nic zachodnich, bzdury i plotki, rozmyślnie fa- 


brykuwane przez mącicieli czystej wody. 

Analiza oświadczenia nchwałonego na war- 
szawskiej konferencji ośmiu państw wykazuje, 
że ma ono wszelkie dane, aby stać się progra- 
mem wszystkich narodów miłnjących pokój, 
gdyż odrzneając przyznanie deeyzjom konferen- 
cji londyńskiej mocy prawnej i jakiego kolwiek 
bądź autorytetu moralnego — w swoim końco- 
wym ósmym punkeie daje pozytywne rozwiaza- 
nie właściwie wszystkieh podstawowyeh zagad- 
nień odnośnie Niemiec. Uważam, iż dobrze bę: 
dzie, gdy i ten ósmy punkt w całości przytoczę 
Wysokiej Izbie: (Ustęp ten, obejmujący 5 za- 
gadnień zamieszczamy na str. 1. — Przyp. Red.) 

Tych 5 punktów zawiera program, który wy- 
tyczy drogę dla rozwiązania problemu Niemiec 
jasno i wyraźnie. i 
* Przez swój udział w opracowaniu tych' pięciu 
punktów Polska potwierdziła jeszcze raz, iż na- | 
leży do rzędu tych krajów, które o pokoju nie 
tyle mówią, ile i przede wszystkim pokój ten 
budują. W obecnej sytuacji międzynarodowej 
sprawa pokoju jest sprawą tak bliską każdemu 
człowiekowi, że nikt nie może mówić otwarcie 
o wojnie. Nawet najbardziej eyniczni podżega- 
cze wojenni starają się swoją niecną działalność 
pokryć frazesem o pokoju, jednakże nie trudno 
jest odróżnić tych, których ezyny potwierdzają 
słowa od tych, których słowa nie znajdują po- 
krycia w czynach. 

Na tym tle uchwały konferencji warszaw- 
skiej stalą się drogowskazem dla wszystkich. 
łaknących pokoju. Zrozumiemy to lepiej je- 
szeze, jeśli przypomnimy, że w ciągu dwóch dni 
pracy konferencji warszawskiej tzw. „wolna 
prasa" na zachodzie Europy i w Ameryce sfa- 
brykowała tysiace plotek o zadaniach naszej 
konferencji, poczynająo od bzdur na temat two- 
rzenia oddzielnego państwa wschodnie niemiec. 
kiego, a kończąc na rewizji naszych granie za- 
chodnich. 

Niektórzy z uporem maniaków. szukali nawet 
w Warszawie tysiąca dyplomatów i działaczy: 
a wśród nich nawet bardzo znanych skądinąć' 
ministrów. 

(Dokończenie na str. z 
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(Dokończenie ze str. 2) 


Nie, panowie, nie o takie cele nam chodziło. 
My sprawę pokoju traktujemy jako najwyższe 
dobro każdego człowieka, dla nas sprawa poko- 
ju nie jest sprawą kombinacji i zakulisowych 
targów. O tym zaś, że konferencja warszawska 
jest etapem w walce o pokój, o tym my mówi- 
my chyba dość wyraźnie (długotrwałe oklaski). 

W takim traktowaniu sprawy pokoju nie je- 
steśmy, jak to widać z wyników naszej konfe- 
rencji, odosobnieni. Konferencja warszawska 
byla naradą 8 państw ze Związkiem Radziec- 
kim na czele. Reprezentowała ona wiarę w lep- 
szą przyszłość świata setek milionów obywat:li 
tych państw. Reprezentowała również — takie 
jest nasze głębokie przekonanie — dążenia mi- 
Mouów ludzi na całym świecie, w tym tkwi siła 
jej uchwał, to daje nam również jeszcze jeden 
powód do wyrażenia zadowolenia, że odbyła się 
w naszej umęczonej stolicy — Warszawie . 

Przy tej okazji chciałbym z tej trybuny wy- 
razić w imieniu rządu polskiego podziękowanie 
wszystkim uczestnikom warszawskiej konferen- 
cji za ich życzliwy stosunek do narodu pol- 
skiego. Szczególnie chciałbym podziekować wi- 
cepremierowi i ministrowi Spr. Zagranicznych 
ZSRR, panu Mołotowowi, który jak wielokrot- 

„nie przedtem, tak i na konferencji warszaw- 
skiej okazał się wyprobowanym przyjacielem 
Polski (długotrwałe oklaski). 

Nie moge również pominąć iego faktu, że 
przybycie do Warszawy ministra Mołotowa sta. 
ło sie okazją do zamanifesłowania naszej ciągle 
pogłębiającej się przyjaźni ze Związkiem Ra- 
dzieekim. Odnosi sie to również do pozostałych 
uczestników konferencji. Pobyt ich w Warsza- 
wie pozwolił nam na stwierdzenie zgodności opi- 
nii w wielu sprawach, co przyczyniło się rów- 
uież do pogłębienia przyjaźni z krajami przez 
nich reprezentowanymi. 

Przyjaźń narodu polskiego do narodów repre- 
zentowanych na konferencji z narodami Zwią- 
zku Radzieckiego na czele, znalazła również 
swój wyraz m. in. w serdecznym akcie pożegna- 
nia. jakie ludność naszej stolicy zgotowała mi- 
nistrowi Mołotowowi i pozostałym uczestnikom 
konferencji. Za te serdeczność warszawian skła. 
dam im w imieniu rządu z tej trybuny serdecz- 
ne podziekowanie (oklaski). 

Konferencja warszawska jeszcze raz wykaza- 
ła, że w polityce międzynarodowej ścierają się 
dwa nurty. Wyrazem jednego były uchwały 
londyńskie, które odsłoniły sprzeczności nie do 
pokonania, panujące w obozie oligarchii finan- 
Sowej, niezdolnej organicznie do jakichkolwiek 
konstruktywnych rozwiązań probłemów euro- 
pejskich a w szczególności problemu niemiec- 
kiego, lecz zdołnej jedynie do egoistycznych 
koncepcji, które prowadzą nieuchronnie do co- 
raz większego uzależnienia całej gospodarki 
wielu krajów Fnropy od widzi mi sie Wall 
Stret. 

Drugi nurt natomiast, którego wyrazem były 
uchwały konferencji warszawskiej, wykazał €n- 
lą swą żywotność, która rezyoblokła sie w ciało : 


konstruktywnego planu urządzenia pokojowej | 
Europy i dalekowzrocznego oraz konsekwentne- | poddanego 


gu rozwiązania problemu niemieckiego. Konfe- 

rencja 8 państw europejskich wykazała jedno- 

cześnie, iż nie nie może zachwiać siły i woli se- 

tek milionów wolnych ludzi w ich dążeniu do 
- utrwalenia pokoju i postępu. 

Jestem przekonany, że Wysoki Sejm i cali 
naród polski tak jak dotychczas i nada! będzie | 
popieral wysiłki rządu, zmierzające do ugrun- 
towania bezpieczeństwa Polski i pokoju w Eu- 
ropie (długotrwałe i burzliwe owacje). 


Rezolucia Sejmu 


Po oświadczeniu min. Modzełewskiego, wice» 
marszałek Zambrowski otworzył debate. Zabie- 
rali w niej kolejno głos przedstawiciele klubów 
poselskich. 

Po wyczerpanin listy mówców wicemarszałek 
Zambrowski odczytał rezołucję, wniesioną przez 
wszystkie kluby posełskie następującej treści: 

Sejm Ustawodawczy po wysłuchaniu deklara- 


czerwca 1948 r. konferencji ministrów spraw za- 
granicznych ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czecho- 
słowacji, Jugosławii, Polski, Rumunii i Wę- 
gier i dyskusji nad tą deklaracją przyjmuje do 
wiadomości deklaracje ministra spraw zagra- 
nicznych; wyraża aprobate konsekwentnej poli- 
tyki rządu, zmierzającej do zabezpieczenia Rze- 
czypospolitej przed możliwością ponownej agre- 
sji niemieckiej i do rozwiązania zagadnienia 
Niemiec w duchu demokracji na podstawie po- 
rozumienia wszystkich 4 wielkich mocarstw 
i innych narodów zainteresowanych, które je- 
dynie potrafi zagwarantować pokój Euxrepie 
i światu; stwierdza, że polityka taka odpowiada 
najżywotniejszym interesom narodu polskiego. 

Rezolucję te Tzba przyjęła jednomyślnie. Po- 
słowie wstali z miejse i zgotowali rządowi dłu- 
gotrwałą owację. 

Sejm wysłuchał następnie sprawozdania ko- 
misji spraw zagranicznych o rządowych projek- 
tach ustaw, o ratyfikacji umowy polsko-bułgar- 
skiej o współpracy gospodarczej i wymianie to- 
warowej, o ratyfikacji prokołu. dotyczacego wy- 
miany handlowej i uregulowania płatności mię. 
dzy Polską i Szwecją oraz o ratyfikacji szeregu 
konwencji. przyjętych na sesji Miedzynarodo- 
wej Organizacji Pracy. Wszystkie projektv 
ustaw zostały przyjęte przez Sejm jednomyśl- 
nie w drugim i trzecim czytaniu. 

Na zakończenie wicemarszałek Zambrowski 
odczytał zarządzenie Prezydenta Bieruta o zam- 
knięciu zwyczajnej wiosennej sesii. Tym sa- 
mym sesja sejmowa została zakończona. 


Str. 3 


Złożene wieńców na grobie 
śp. M. Rataja i M. Niedziałkowskiego 


W dniu 21. VI. przypadła ósma rocznica śmier” 
ci Marszałka Sejmu i wybitnego działacza Ru- 
chu ludowego, Macieja Rataja. 

Jak wiadomo śp. Maciej Rataj, w liczbie in: 
nych ofiar bestialstwa hitlerowskiego, został 
dnia 21 czerwca 1940 r. rozstrzelany w Palmi- 
rach. 

W przeddzień rocznicy udały się do Palmir 
delegacje Naczelnego Komitetu Wykonawcze- 
go Polskiego Stronnictwa Ludowego w osobach 
zastępcy sekretarza naczelnego dr Bronisława 
Thomasa. kierownika Wydziału Organizacyj- 
nego inż. Romana Gesinga i kierownika Wyr- 
działu Rolno-Ekonomicznego Jerzego Górszczy- 
ka — oraz Naczelnego Komitetu Wykonaweze- 
go Stronnictwa Lndowego w osobach: zastępey 
sekretarza generalnego wiceministra Jerzego 
Drewnowskiego, zastepcy sekretarza generalne- 
go wiceministra Tadeusza Reka i kierownika 
Wydziału NKW Banasiewicza. 

Delegacje uczeiły pamieć Zmarłego, sklada- 
jąc na Jego grobie wspólny wieniec z napisem; 


„Maciejowi Ratajowi — Polskie Stronnictwo 
Ludowe i Stronnietwo Ludowe. 
* EJ * 


W dzień rocznicy udali sie przedstawicicle 
CKW PPS i KC PPR by uczcić pamieć Mieczy-, 
sława Niedziałkowskiego, niestrudzonego bojo- 
wnika przeciw faszyzmowi, organizatora i bo- 
hatera obrony Warszawy 1939 roku. jednego 
z pierwszych współtwórców ruchu konspiracyj: 
nego w czasie okupacji. 


Dr KAROL MALECZYŃSKI Prof. „Uniw. Wrocławskiego. 


W miejscu, gdzie dolina Odry się rozszerza. 


a koryto jej dzieli na odnogi, tworząc szereg i 
wysp, na skrzyżowaniu ważnych dróg handlo- | 


wych, wiodących z polndnia (Italii) nad bur- 


sztynowe wybrzeża Bałtyku i ze wschodu na za-' 


chód, rozsiadła sie osada. zwana od X wieku 
Wrocławiem. Ślady stałego zamieszkania tu 
człowieka od czasów młodszej epoki kamiennej, 
poprzez kulturę łużycką, o charakterze słowian- 
skim, aż do czasów wczesno-historycznych, 
świadczą iż miejsce to od dawna nęciło człor 
wieka jako dające schronienie przed nieprzy- 
jacielem i dogodny wypad na przeciwny brzeg 
Odry. Powstał tu wiec gród obronny, a osade 
odwiedzali kupey rzymscy w swych wedrów- 
kach na północ po drogocenny bursztyn. 


Dzieje Wrocławia w czasach późniejszych 


(II—TX wiek po Chr.), pokryte są mgłą tajem- | 


nicy. nie wiemy nie o jego istnieniu i losach. 
Przypuszczać trzeba, że wraz z całym Śląskiem 
stanowił od IX wieku cześć państwa Wielkomo-: 
rawskiego, a później czeskiego, aby w końcu X 
wieku przejść ostatecznie pod panowanie pol- 


skie. Z tą chwilą rozpoczyna się rola dziejowa, 


, Wrocławia. 


Stolica fundowanego w roku 1006 bisknpstwa, 
arcybiskupowi  gnieźnieńskiemu, 
siedziba od roku 1096 dworu nastarszego syna 
księcia panującego w Polsce. stał się Wrocław 


rvchło. wraz z całym Śląskiem podmurzem Pol- l 


ski przed najazdami niemieckimi. O mury jego 
ocicrały się wyprawy cesarskie z roku 1017 
111109 oraz czeskie w roku 1038 i 1182. Odra sta- 
uowiła przeszkodę, która na próżno zastępy nic- 
mieckie próbowały przekroczyć. 


ROZWÓJ WROCŁAWIA 


Od roku 1138 tj. od chwili nastania 100-letnie- 
go pokoju, Wrocław rozwija sie coraz wspania- 
lej. Epoka biskupa Waltera (1149—1169) to 
szczyt rozkwitu. Powstaje nowa katedra ro- 
mańska, przy niej szkoła katedralna, która ścią- 
ga szereg wybitnych osobistości z zagranicy. 
nawet daleki geograf arabski Edrisi (około 
1150), sławi Wrocław, jako siedzibe medrców 
biegłych w Piśmie Świętym. Powstają klaszto- 
ry i kościoły, fundowane przez legendarnego 


cji ministra spraw zagranicznych w sprawie Piotra Wiasta i jego najbliższe otoczenie (kl. 


uchwały odbytej w Warszawie dnła 24 i 25 


św. Wincentego, Marii na piasku, kościół św. 


Michała), Wrocław stoi na pierwszym miejscu 
wśród miast ówczesnej Polski. 

Osada wykracza tymczasem poza pierwotną 
wyspę tumską, na której stoi zamek książęcy 
i katedra. Na lewym brzegu Odry skupia się 
podgrodzie, osada handlowa, ściągająca kup- 
| eów z dalekich nieraz stron. Kościół św. Wojcie- 
| cha staje się ośrodkiem nowej osady. Obok sta- 

'je rynek, przy nim mieści się dom kupców, 
| sprzedających tu swe towary. Istnieją karczmy, 

jatki, domy. 


Ogniskuje się tu życie handlowe miasta. Nad- 
. chodzi czas rządów obu Henryków śląskich, je- 
dnoczących w swym ręku całą prawie Polskę; 
Wroeław staje się stolicą projektowanego odno- 
wionego królestwa polskiego. Rozrasta się coraz 
bardziej. Już nie wystarcza mu skrawek ziemi 
na lewym brzegu, otoczony palisadą i wałami. 
Następuje teraz jego pierwsza lokacja na pra- 
| wie niemieckim, na wzór Magdeburga, wyty- 
, czenie nowego rynku i ulic szerszych i obszer- 
nicjszych od dotychczasowych. Ślad tej pierw- 
' szej lokacji miasta, pozostał do dziś w t. zw. No- 
wym Rynku i sąsiednich ulicach, których kie- 
runek i kształt Świadczą o pierwszej próbie 
|uczynienia z Wroclawia miasta na wzór zacho- 
| dnio-europejski. 


Najazd Tatarów z roku 1241 przerwał ten ro- 
zwój. spłonęły lewobrzeżne przedmieścia, tak. 
że po nastaniu spokoju musiało się pomyśleć 
o wytyczeniu całkiem nowej osady, obliczonej 
na jeszcze większe rozmiary. Wytyczono wtedy 
na dzisiejszym miejscu nowy rynek (obszerniej- 
szy od krakowskiego) i wybiegające zeń ulice, 
miasto otoczono murami. później nawet po- 
dwójnymi. Na środku rynku stanął w XIV w. 
ratusz, najpiękniejszy okaz budownictwa miej- 
skiego w Europie Środkowej; buduje sie nowe 
miejskie, kościoły (M. Magdaleny i Elżbiety). 
A miasto bogaci sie i handluje, stając sie z bie- 
giem czasu stacją pośrednicząca w handlu mie- 
dzy zachodem i wschodem, północą i południem, 
wymieniającą sukna  flandryjskie i reńskie, 
wina włoskie i francuskie, żelazo i miedź we- 

gierskie, na zboże, bydło, skóry, wosk i towarz 
kolonialne, sprowadzane ze wschodu Polski. 


(C. a. n.). 
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_ Na Dzień Spółdzielczości 


W szeregach spółdzielczych powinna stanąć cała wieś polska 


W myśl uchwały powziętej w czerwcu br. 
na posiedzeniu międzynarodowej egzekutywy 
spółdzielczej, odbytej w Rzymie, dzień 3 lipca 
będzie w całym świecie obchodzony jako 
„Dzień Spółdzielczości”. 

„Dzień Spółdzielczości" ma w Polsce swoją 
wieloletnią tradycję, bo dawne i piękne są 
tradycje ruchu spółdzielczego w naszym kra- 
ju. Obchodzony corocznie, dawał on możność 
przeglądu sił i dorobku spółdzielczości pol- 
skiej, które z każdym rokiem wzrastały. 
Z każdym rokiem w masach ludu pracują. 
cego zarówno na wsi jak i w mieście powięk- 
szały się zastępw świadomych bojowników o 
lepsze jutro, którzy zdecydowania „swoje 
sprawy brali w swoje rece“. 

Spółdzielczość polska, podobnie jak spół- 

dzielczość w całym świecie, związana była od 
samego początku swojego istnienia z ruchem 
wyzwoleńczym chłopów i robotników i sta. 
nowiła zawsze jeden z odcinków walki mas 
pracujących przeciw wyzyskowi i krzywdzie, 
jakich doznawały w ustroju kapitalistycz- 
nym. 
. Organizacje spółdziecze przeciwstawiały 
się wyzyskowi ze strony prywatnego pośred- 
nika, zabezpieczając w ten sposób interesy 
zorganizowanych chłopów i robotników, 
w pierwszym rzędzie jaka konsumentów, a 
następnie jako drobnych wytwórców. 

W wyniku przemian, jakie się w Polsce do- 
kpnały po wojnie, ustrój kapitalistyczny prze 
stał istnieć. Nie ma dziś w Polsce karteli, ob- 
szarników i kapitalistów. masy chłopów i 
robotników uzyskały możność jak najszer- 
szej inicjatywy gospodarczej, a przed spół. 
dzielczością otworzyły. się nowe, szerokie ho- 
ryzonty. 

Spółdzielczość w Polsce odrodzonej wnio- 
sła już wielki wkład do gospodarki społecz- 
nej. W 12 tysiącach spółdzielni rozmaitego 
‘typu zrzesza ona ponad 4 miliony rodzin. 
Spółdzielnie prowadzą ponad 20 tysięcy skle- 
pów i 6 tysięcy wytwórni. Obroty detaliczne 
spółdzielni w roku ubiegłym osiągnęły ponad 
20 miliardów złotych, a prawie tyle samo wy- 
uoszą obroty hurtowne central. Ruch spół- 
dzielczy zatrudnia wielką urmię — 180 tysięcy 
własnych pracowników. 

Osiągnięcia te stanowia zaledwie zaczątek 
tej pracy, jaką ruch spółdzielczy musi w Pol- 
sce wykonać. Spółdzielczość musi całkowicie 
opanować wymianę towarów między wsią 
i miastem, musi zorganizować rzemiosło, 
przeniysł ludowy i przetwórstwo rolnieze na 
zasadach spółdzielczych. Ażeby spółdzielczość 
mogła te zadania spełnić. musiała ulec zmia- 
nie jej dotychczasowa struktura. 

W systemie gospodarki planowej spółdziel- 
czość nie może istnieć ani działać w oderwa- 
nin od całokształtu gospodarki państwowej. 
Rozbudowa gospodarki spółdzielczej może 
nastąpić tylko w opurciu o potężny przemysł 
państwowy. Tylko wtedy snółdzielczość mo- 
że wypowiedzieć skuteczną walkę spekulacji 
i zbednemu pośrednictwu i wpłynąć na spra- 
wiedliwy rozdział dochodu społecznego zgod- 
nie z interesami milionów robotników i chło- 
pów. Dlatego zmiany, jakie zaszły w struktn- 
rze spółdzielezości polskiej na przestrzeni o- 
statnich miesięcy, były konieczne. Zmiany te 
stwarzają dla ruchu spółdzielczego możliwo- 
sei wszechstronnego rozwoju, przy równocze= 
snej planowości poczynań. 


Uzyskuje te możliwości przede wszystkim 


spółdzielczość wiejska. Dzięki nowej struktu- 
rze Spółdzielczości, wieś uzyskała jednolitą 
formą organizacji spółdzielczej, jaką jest 
Gminna Spółdzielnia Samopomocy Chłop- 
skiej. Spółdzielnie gminne maja mocne opar- 
cie w swoich związkach powiatowych i Cen- 
trali Rolniczej Samopomocy Chłopskiej. 
Jednolita organizacja spółdzielczości wiej- 
skiej umożliwi wsi nie tylko nabycie potrzeb- 
nych towarów i zbyt produktów rolnych, ale 
również pełne korzystanie z osiągnięć w dzie- 
dzinie kultury rolnej i wszelkich zdobyczy, 


jakie niesie z sobą postęp techniki. Przez or- 
zganizowanie po wsiach drobnych zakładów 
przetwórczych, zostanie dokonany poważny 
krok na drodze do uprzemysłowienia ;oin16- 
twa, co zapewni gospodarstwom chłopskim 
większą opłacalność. Dzieki spółdzielczości, 
gospodarska wiejska zostanie harmonijnie 
powiązana z planowa gospodarką państwa. 
Wszelkie korzyści, jakie wynikają ze zmian 
struktury spółdzielczej, uwidocznią się w ca- 


łej pełni dopiero wtedy, kiedy reorganizacja ! 


spółdzielczości zostanie ukończona i prace 
w gminnych spółdzielniach, związkach powia 
towych i Centrali Rolniczej ruszą pełną parą. 
Ażeby wielkie cele, jakie stają przed spół- 
dzielezością wiejską zostały osiągniete, ażeby 
wieś była syta, dobrze zabudowana i dobrze 
zagospodarowana, potrzebny jest wysiłek ca- 
łego społeczeństwa wiejskiego. W szeregach 
spółdzielczych powinna stanąć cała wieś pol- 
ska. W pracy na odcinku spółdzielczym po- 
winni przodować chłopi-ludowcy w tej świa- 
domości, że w swoich obeonych formach spół- 
dzielezość zapewni wsi pełnię gospodarczego 
i kulturalnego rozwoju. 
EE "= zizi | ODDAMY E NNKT" oo 


„ CA La e . 
Hasła na Dzień Spółdzielczości 
„ Centralny Komitet Obchodu Dnia Spółdziel. 
czości ustalił hasła, które winny być propago- 
wane w czasie tegorocznych uroczystości. 
Podajemy je poniżej. 
1. Spółdzielczońć walezv o trwaly pokój mle- 
dzy narodami. 
2. Spółdzielczość w życiu gospodarczym rea- 
lizuje sojusz robotniezo-chłopski. 
3. Spółdzielczość walczy o podniesienie do- 
brobytu ludn pracującego wsi i miast. 
4. Spółdzielczość prowadzi dalej i pogłębia 
dzieło reformy rolnej. 
5. Śpółdzielezość dźwiga gospodarczo wieś 
polską. 
6. Nowa struktura spółdzielczości mocniej 
zespala: 
— członków ze spółdzielnią, 
.— ruch społdzielczy z gospodarką Państwa 


| Ludowego. 


7. Pracownik spółdzielczy współtwórcą — 
li współbudowniczym ruchu spółdzielczęgo. 

8. Każdy chłop członkiem gminnej spółdziel- 
ni „Samopomoc Chłopska”. 

9. Organizujemy ośrodki maszynowe przy 
gminnych spółdzielniach „Samopomoc Chłop- 
ska“, 

10. Ośrodki maszynowe wzmogą wydajność 
pracy i powiększą plony. 


| Z prasy kraiowei 


Co robią Niemcy? 


Tygodnik „Odra“, wychodzący w Katowi- 
caeh, w rubryce p. t. „Co robią Niemcy?" in- 
formuje Społeczeństwo polskie, o tym co się 
dzieje obecnie w Niemezech. 

Z artykulu tego pozwalamy sobie przytoczyć 
wyjątek: 


„Pismo „Neues Europa“, wychodzące w 
Fanowerze-Miinden pod redakeją Franza 
Nowacka w formie zgrabnego dwutygodni- 
ka, kłamie, bo nie bnduje żadnej nowej En. 
ropy a pragnie jedynie przebudować starą 
pomalować na inny kolor a nawet zmienić 
plan rozmieszczenia pokoi i drzwi, zrealizo- 
wany po minionej wojnie. Wystarczy prze- 
glądać dobrze pod względem publicystycz- 
nym zredagowane glossy tego dwutygodni: 
ka, wystarczy przejrzeć tytuły artykułów, 
wszystkie szafujące nadmiernie wielkimi 
hasłami wolności, pokoju, bezpieczeństwa, 
demokracji a przeciw tym hasłom występu- 
jące w szczegółach i z premedytaeją. Nie 
chcę być gołosłowny. W numerze 3 z bieżą« 
cego roku, który teraz dopiero dotarł do 


wych żądań w sprawie Wilhelma Kopfa, 

znajdującego się na liście zbrodniarzy wo- 

jennych. Kalambur kryjący się w nazwisku 
- tego Niemca (Kopf — głowa) posłużył już 
w tytule do niesmacznego ale wymownego 
politycznie żartu: Polen verlaagt einen 
Kopf (Polacy domagają się jednej głowy). 
Artykulik zaś zawiera więcej takich nie- 
smacznych dowcipów; o tym. że jesteśmy 
bez głowy (kopilos) i dlatego domagamy sie 
(Kopfa) głowy; o tym, że żądania nasze są 
wołaniem z dżungli. Przypomina się w tym 
miejscu bajeczka naiwna o uliczniku, który 
nazwany łobuzem, odpowiedział z godno- 
ścią: To ty jesteś łobuzem. I koniec. Ale w 
polityce takie załatwienie oskarżeń nazywa 
się już nie łobuzerią ale dżunglą. 

Czytamy dalej w tym szanownym hano- 
werskim piśmie, organie niejakiego pana 
Nowacka, i pod wymowną ilustracją przed- 
stawiającą sześć okienek więziennych z kra- 
tami a za kratami sześć głów, znajduje się 
glossa o burzy w norymberskim pałacu są- 
dowym. Chodzi o to, że sześciu adwokatom 
grupy przemysłowców z procesu Kruppa 
trybunał zwrócił uwagę na niektóre niewła- 
ściwe metody obrony, mogące nosić nawet 
charakter lekkiej prowokacji. Adwokaci 
obrazili się i opuścili protestacyjnie salę 
sądową. Nie pojawili się także na następ- 
nym posiedzeniu sądu, mimo iż nie mieli na 
to pozwolenia. Sąd nie bawiąe się w żadne 
wersalskie podrygałki, zaaresztował ezupura 
nych niemieckieh palestrzaków, osadził w 
więzieniu i postanowił wytoczyć proces 0 po- 
garde i zlekceważenie trybunału. Tu w tym 
miejscu zaczyna rozpaczać pan Nowack 
z „Neues Europa“: „Ryłoż rzeczą rozsądną, 
by ludzi całkowicie uleposzlakowanych, któ- 
rzy mie popełnili żadnego przestępstwa 
a tylko próbowali zastępować interesy 
swych mandantów, nakazywać odprowadzać 
jak zwykłych zbrodniarzy przez oleężko 
uzbrojoną policję i zamykać na klncz? I tu 
pan Nowack powołuje się na Taylleranda, 
nazywając rzecz nie tylko zbrodnią, ale glu- 
pota, która zaszkodziła imienin sądu w opi- 
nii niemieckiej“. 

Im dalej od chwili zakończenia wojny, tym 
bardziej wzrasta tupet Niemeów, rozzuchwalo= 
nych polityką angłosasów. Narody słowiańskie 
odezuły aż nazbyt boleśnie krwiożercze metody, 
którymi Niemcy operowalł i dlatego nowe szyl- 
dy wywieszane w Niemczech, ich nie zmamią. 


+ 


_ Uczeni krakowsty protestują 
przeciwko wystąpieniu Papieża 


Krakowscy uczeni, rektorzy, prorektorzy, 
profesorowie i docenci krakowskich wyższych 
uczelni uchwalili rezolucję, w której przeciw- 
stawili się stanowczo krzywdzącemu stosanko- 
wi Papieża do sprawy naszych granie rachod- 
nich. W rezolucji tej uczeni krakowscy prostują 
wypowiedź Papieża odnośnie cyfry wysiedlo- 
nych Niemców. których było nie 12 milionów 
a tylko dwa miliony 155 tys. Uczeni przypomi- 
nają również, że Wrocław był przez wiele wie- 
ków siedzibą polskiego biskupstwa i czeńcię 
składową państwa polskiego, rządzonego przet 
polskich królów. 

W liście do biskupów niemieckich Papież 
występuje w obronie Niemców. którzy zame- 
czali w obozach koncentracyjnych uczonych jed” 
nego z najstarszych w Europie Uniwersytetów ` 
i innych uczelni akademickich. 

„Nieomylność Papieża — kończy rezolucja — 
nie dotyczy spraw świeckłch, oddziełamy spra- 
wy religii od spraw polityki i dlatego uważa- 
my za swój obowiązek poinformować społeczeń- 
stwo polskie o naszym stanowisku“. 

Podobną uchwałę w sprawie listu Papieża 
powziął Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


KRÓL ANGIELSKI JERZY VI, zrzekł się 
tytulu cesarza Indii. Decyzja ta pozostaje w 
związku z utworzeniem z Indii dwóch domi- 
niów: Pakistanu i Indnstanu. 

PRZYWÓDCA NIEMCÓW SŁOWACKICH, 
inż. Karmasin, został skazany na śmierć przez 


Katowic, znajdujemy echo naszych narodo | trybunał ludowy w Bratysławie. 
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Rewolucyjne przemiany ludnościowe 
na Ziemiach Odzyskanych 


W 1910 r. poznałem staruszka lekarza, który 
w latach 1858—1863 odbył studia na: Uniwersy- 
tecie Wrocławskim. Gdy go zapytałem o /cha- 
rakter narodowościowy ówczesnego Wrocławia, 
tak mi go scharakteryzował: s 

— Qórne warstwy, niejednokrotnie o nazwi- 
skach polskich, mówiły po niemiecku. Robotni- 
cy, służba, spora część rzemieślników porozu- 
miewali się ze sobą po polsku. W targowy dzień 
Wrocław zmieniał się do niepoznania. Na pla- 
each jarmarcznych, w sklepikach, sklepach, 
szynkach rozbrzmiewała mowa polska. To oko- 
liczni chłopi, którzy przywozili swoje produk- 
ty do miasta i dokonywali zakupów u kupców 
wrocławskich, narzucali Niemcom mowę pol- 
ską Szczególnie przystosowywały się do tego 
Niemki, kupujące od cehłopek polskich masło, 
mleko, jaja, sery i inne produkty wiejskie. 

Okazuje się, że 70 lat ostrej germanizacji, za- 
początkowanej przez Fryderyka II-go, nie zla- 
mały polskości na Śląsku. Nacisk niemiecki po- 
robił wśród Polaków, szczególnie w miastach, 
duże szczerby, ale nie zdołał zniszczyć żywio- 
łu polskiego. 

Gdy w 1912 r. ruszyłem w pierwszą podróż 
na Śląsk, ciekaw byłem, co pozostało z polsko- 
ści tych ziem, tak silnej jeszcze w latach 1858— 
1863. Pierwsze wrażenie było bolesne — wszędzie 

„napisy niemieckie i przykry dla ncha szwargot 
niemiecki. Szybko jednak zorientowałem się, że 
tragarze na stacjach, kondunktorzy w tramwa- 
jach i na kolejach, służha w hotelach a częsta 
kelnerzy w restauracjach i subjekei w sklepach 
rozumieją po polsku. Później natrafiłem na całe 
gniazda robotników i rolników Polaków. Na 
Śląsku Opolskim pulsowała jeszcze wtedy mo- 
cno polskość. . 

— Oni są z Krakowa, czy z Warszawy? — 
pytano mnie z zaciekawieniem i z sympatią — 
od Ruska czy od Austriaka? 

Z takimi samymi objawami spotykaiem się 
"podczas podróży po Mazowszu Pruskim. 

Potem przyszła pierwsza wojna Światowa, 
plebiscyty, powstania na Śląsku, powrót części 
Śląska i Mazur do Polski oraz terror nacjonali- 
zmu niemiecko-pruskiego w wydanin centrowo- 
socjalistycznym. Wreszcie na uszezupłlone siły 
polskości runął niszczycielski huragan hitle- 
rowski. Zdawało się, że to koniec polskości na 
Śląsku, Pomorzu i Mazurach. A jednak statys- 
tyka niemiecka z 1989 r. mówi co innego. Okazu- 
je sie,że na ziemiach, które odzyskaliśmy po 
drugiej wojnie światowej. żyło wtedy, obok 
820.000 Niemców, 1,482.000 Polaków. Przetrwali 
oni wściekłą burze hitlerowską i najsilniejszy 
atak niemiecki na polskość w Rzeszy. Dotrwali 
do wybuchu drugiej wojny Światowej i jej 
końca. 

Kiedy na wiosnę 1945 r. wojska radzieckie 
i polskie dotarły na Ziemie Odzyskane, zastały 
tam ponad 1 milion Polaków antochtonów. — 
Z przeszło 7 milionowej masy Niemców pozo- 
stało zaledwie 1,500.000 osób. Miliony Niemców 
uciekło na Zachód, pozostawiając domy, war- 
sztaty, fabryki, kopalnie i nieobsiane pola. Do- 
piero po zakończeniu wojny część Niemeów, ko- 
rzystając z niezamkniętej wtedy grauicy po- 
wróciła do miejsce zamieszkania. podwyższając 
liczbe ludności uiemieckiej na Ziemiach Odzy- 
skanych, jak wykazał spis ludności z 14 lutego 
1946 x. do 2,038.000 osób. Ta powrotna fala niem- 
czyzny uątrafiła na poteżną falę Polaków. 
którzy ruszyli na porzucone przez Niemców 
ziemie, wsie, miasta i osiedla fabryczne. Był to 
ruch spontaniczny, nie njęty w żadne karby. 
Milionowe rzesze, rekrntujące się z Polaków 
wywiezionych podczas wojny do Niemiec, z Pol. 
ski Centralnej, z kresów wschodnich, krajów za- 
chodniej Europy, a nawet iunych części świa- 
ta, płynęły, fala po fali. na Ziemie Odzyskane. 

Po układzie poczdłamskim, który przyznał 
Ziemie Odzyskane Polsce, ustalił nasze zacho- 
dnie granice na Odrze i Nysie oraz zaaprobował 
przesiedlenie ludności niemieckiej do Niemiec, 
rząd polski rozpoczął repatriację Niemeów oraz 
planowe zasiedlanie Ziem Odzyskanych ludno- 
wcią po!aką. 


W 1946 r. repatriowano 1,620.610 Niemeów, — 
w następnym 534.961. Razem repatriacja ludno- 
ści niemieekiej, zakończona w 1947 r. objęła 
2,155.571 osób, z czego 1,198.088 repatriowano do 
strefy brytyjskiej 1 957.483 do strefy radziec- 
kiej. 

W tym samym okresie ludność polska na 
Ziemiach Odzyskanych powiększyła się z 1067000 
antochtonów (dane z 9 maja 1945 r.) do 5,250.000 
na l stycznia 1948 r. Liczba jej rosła w szybkim 
tempie z miesiąca na miesiac. NA 14 Intero 19% 
wynosiła 2,119.000 głów, na I stycznia 1947 r. 
4,395.000, by ma 1 stycznia 1948 r. osiągnąć liczbę 
5,250.000 osób. Z tego 2,370.000 przypada na lud- 
ność miejską i 2.880.000 ma wiejską. Należy 
przypomnieć; źe ludność ta przybyła na ogoło- 
cone przez Niemców i na zniszczone przez dzia- 
łania wojenne tereny. Wielu rolników przywio- 
zło ze sobą swój inwentarz. Przesiedleńcy mo- 
mentalnie zabrali się do zaorania i obsiania 
ziemi, uruchomienia warsztatów. fabryk i ko- 
palń oraz do naprawv rozwalonych domów. — 
Centra przemysłowe zostały zaludnione całko- 
wicie, a niejednokrotnie z nadwyżką. 81 miast 
ma zagęszczenie większe niż za niemieckich cza- 
sów przedwojennych, 30 równe z przedwojen- 
nym, pozostałe w szybkim tempie kroczą do 
stanu przedwojennego. 

Te same objawy widać na wsi. Proces zaor- 
wania odłogów zbliża się ku końcowi. Nowe fale 
przesiedleńców zabierają się do odbudowy znt- 
szczęnych zagród wiejskich, a westość zaludnie- 


nia na wsiach rośnie. Gdy za czasów niemiec- 
kich na jedną zagrodę przypadało przecietnie 
5,1 ludzi, to obecnie 6,5 osób. Odbudowa rolni- 
ctwa i likwidacja. wiekszości folwarków po- 
zwoli powiększyć ludność żyjącą z rolnictwa 
i leśnictwa do 3,000.000, gdy za czasów niemiec- 
kich z tych dwóch gałęzi gospodarstwa żyło 
2.500.000 osól. Na zakończenie tego przeglądu 
jeszcze jedna uwaga. Ziemie Zachodnie wchło- 
nely repatriantów i reemigrantów w ilości 
1,861.000 osób, umożliwiając rozwiązanie kapital: 
nego dla narodu polskiego zagadnienia osiedie- 
nia tych, którzy powrócili do Kraju. Również 
wchłaniają nadwvżke ludności z centralnych 
terenów Polski. Wedlug danych z 1 czerwca 
1947 x. sklad ludności polskiej na Ziemiach Od- 
zyskanych przedstawiał sie mastępująco: — 
21.290 stanowili autochioni, 355% repatriane! 
i 43,3% przesiedlońcy z Polski Centralnej. Pro-, 
ces zaludnienia Ziem Odzyskanych trwa w dal- 
szym ciągu. W roku bieżącym przybędzie okolo 
800.000 świeżej ludności, Po całkowitej odbudo- 
wie na polskim Zachodzie będzie mogło osiedlić 
się jeszcze przynajmniej 38.000.000 ludności. 
Gdy na wrocławskiej Wystawie podziwiać 
bedziemy 3-letni dorobek Ziem Odzyskanych, 
nie zapowinajmy 0 rewolucyjnych przemianach 
w składzie Indności tych ziem. Był to proces na 
miare historyczną. świadezący nie tylko o ży- 
wiołowości Polaków. ale o ich wielkich talen- 
tach organizacyjnych. > 
Stanisław Grzegorzewski. 


Wyniki akcji przesiedleńczej 
na terenie woj. krakowskiego 


Od chwili rozpoczecia akcji przesiedlenczej, to 
jest od połowy roku 1945 do końca maja b. r. 
z województwa krakowskiego wyjechało na Zie- 
mie Zachodnie 129.916 rodzin, łącznie 383,467 
osób. 

Z tej liczby przypada na osadnictwo wiejskie 
93,069 rodzin (262,280) osób, zaś na osadnictwo 
miejskie 36,847 rodzin (93,045 osób). 

Szczegółowe dane, dotyczące osadnictwa wiej- 
skiego przedstawiają się jak następuje: 

Na osadnictwo indywidualne na Ziemie Odzy- 
skane wyjechało 87.740 rodzin (244,767 osób). 
Z tej liczby 14.441 rodzin (34,089 osób) stanowią 
repatrianci. 

W ramach akcji osadnictwa spółdzielczo-pat- 
celacyjnego "wysłano 3.806 rodzin (12.499 osób) 
które zabrały ze sobą 1.027 koni i 2.867 krów. nie 
licząc innego inwentarza żywego. 

Na osadnictwo leśne wyjechało 210 rodzin 
(755 osób). Robotników rolnych do majątków 
państwowych (P. N. Z) wyjechało ogółem 4.444 


W roku bieżącym do 1. VI. na Ziemie Zachod- 
nie na osadnictwo wszełkich typów, wyjechało 
z województwa krakowskiego 1.059 rodzin (4,216 
osób). które zabrały z sobą 542 koni i 948 krów. 
Z tej liczby w miesiącn maju wyjechało 377 ro- 
dzin (118 osób). 

Ponadto w pierwszych miesiącach bieżącego 
roku z terenn województwa krakowskiego wy- 
jechało do majątkow P. N. Z. 417 osób w charak- 
terze sezonowych robotników rolnych. Od lipca 
1947 r. prowadzona była również akcja przesie- 
dleńcza na gospodarstwa poukraińskie w woję- 
wództwie rzeszowskim, oraz w powiecie nowo- 
sądeckim (województwo krakowskie). 

W ramach tej akeji przesiedliło się do woje- ` 
wództwa rzeszowskiego do końca maja b. r. 1.492 
rodzin (5.108 osób). Osadnicy ci zabrali z sobą 
881 koni i 1.146 krów. 

Akcja przesiedieńcza w Nowosądeckim zosta- 
ła zakończona. Ogółem na 980 gospodarstwach 
po-ukraińskich, osadzono 980 rodzin (2.666 osób) 


(w tym 1.259 z rodzinami). Zabrali oni z sobą 32; posiadających własny inwentarz żywy w liczbie 


koni 140 krów. 


224 koni i 768 krów. 
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Wielkie straty rolnictwa w woj. krakowskim 


ną skutek powodzi 


Ostatnia powódź. jaka nawiedziła szereg po- 
wiatów wojew. krakowskiego, spowodowała do- 
tkliwe straty przede wszystkim w rołnictwie. 
Wedle danych, zebranych przez Wojewódzką 
Komisję Szacnnkową dla spraw powodziowych 
straty te przedstawiają się jak następnię: 

Straty w spodziewanych plonach 552,935.960 
złotych, 

DZT. CE Z — zr RZ RAZOWA WA 


2amordowanie pracownika UB we wsi Windyki 


Na parecelach za wsią Windyki pow. mławski 
zamordowany został pracownik Urzędu Bezpie- 
czeństwa Stefan Góra. Wyjechał on w czwar- 
tek 19, VI. w teren i dopiero po kilku dniach 
znaleziono go tutn zastrzelonego, bez roweru 
i bez broni. Pozostawił on żonę i dziecko. 

Mord ten wywarł wielkie wrażenie i potę- 
pienie sprawcy. 


w budynkach gospodarskich 46,171.6086 zł. 

w inwentarzu żywym 311.00 zł, 

w inwentarzu martwym 4,831.006 zl, 

w urządzeniach melioracyjnych 57.132.000 zł. 


Ogółem wysokość strat, jakie poniosło woj. 
krakowskie na skulek powodzi, oceniana jest na 
sume 661,380.360 zł. Obszar zasiewów zniezczo- 
nych całkowicie wynosi 14.362 ha, obszar znisz- 
czony częściowo 6.802 ha. Wartość potrzebnych 
nasion i sadzeniaków, potrzebnych dla wszyst- 
kich zniszczonych (ierenów, wynosi w sumie 
65,272.440 zł. 


Wojewódzka Komisja Szacunkowa rozeałała 
już w teren 5,000.000 zł, jak pierwszy zasiłek na 
cele zasiewów. Równocześnie Komisja skierowa* 
ła do Ministerstwa Rolnictwa podanie o dota- 
cję w wysokości 68 milionów złotych, na yeng- 
|ipnewadzenie nowych zasiewów. 


Str. 6 


ze świała 


Zmiana waluty wNiemczech 


W ciągu ostatniego tygodnia, anglosaskie 
władze okupacyjne uczyniły dalszy krok na 
drodze do podziału Niemiec, wprowadzając na 
obszarze zachodnich stref okupacyjnych 
w Niemczech nową walute. Z dniem 20 czerwca 
wycofane zostały z obiegu na terenie zachod- 
nich stref okupacyjnych reichsmarka, rente- 
marka i marka okupacyjna z wyjątkiem bilonu, 
który pozostaje w obiegu aż do odwołania 
z tyra. że będzie on miał siłe nabywczą odpo- 
wiadającą jednej dziewiątej wartości nominal- 
nej. Ponieważ wymianą pieniądza nie objete zo- 
stały amerykański, brytyjski i francuski sek- 
tor Berlina, zaistniała słuszna obawa, że via 
Berlin przy ograniczonej ilości pieniedzy (60 
marek) podlegającej wymianie w stretach za- 
chodnich, strefa radziecka zostanie zalana bez- 
wartościowym pieniądzem wycofanym z obiegu 
na zachodzie. 

Dlatego też radzieckie władze okupacyjne 
wsdały zarządzenia, mające na celu ochronę 
waluty w swojej strefie. W wyniku tych zarzą- 
dzeń w nocy z 18 na 19 czerwca wstrzymany zo- 
stał wszelki ruch osobowy pomiędzy strefą ra- 
dziccką a strefami zachodnimi. Równocześnie 
władze radzieckie przeprowadziły reformę wa- 
luty na terenie swej strefy i całym obszarze 
Berlina. W dniach od 24 do 28 czerwca przepro- 
wadzona została wymiana starych banknotów 
niemieckich na banknoty zaopatrzone w spe- 
cialne nalepki, które po 28 czerwca stają sie je- 
dynym środkiem płatniczym w radzieckiej stre- 
fie okupacyjnej na obszarze całego Berlina. 


Wiadomości 


W kilku wierszach 


W UNII POŁUDNIOWO-AFRYKAŃSKIEJ 
min. sprawiedliwości, Swart, uchylił wydane 
w czasie wojny zarządzenie, zakazujące urzęd- 
nikom państwowym należenia do organizacji fa“ 
szystowskich. 


W PENSYLWANII, w pobliżu miejscowości 
Akentown, uległ katastrofie samolot pasażerski 
bedący w drodze z San Diego do N. Jorku. — 
W katastrofie zginelo 47 pasażerów i 4 osoby 
załogi. Samolot spłonął. 

STOLICĘ WYSPY ŚW. ŁUCJI Castriest — 
w Antylach brytyjskich — nawiedził pożar, któ- 
ry zniszezył całe miasto. Około 20 tysiący osób 


PIAST 


straciło dach nad głową. Liczba ofiar w la- 
dziach nie jest dotychczas znana. 

W GENEWIE (Szwajcaria) odbyły się ob- 
rady Międzynarodowej Organizacji Zdrowia. 

ARGENTYNA podpisała układ hadlowy z 
Czechosłowacją i Rumunią. Dzięki tym ukła- 
dom handlowym, Argentyna zamierza rozwią- 
zać swe trudności ekonomiczne. 

PRAWICOWE UGRUPOWANIA na obsza- 
rze Niemiec zachodnich, połączyły się w jedną 
partię, która nosić będzie nazwę Prawicy Na- 
rodowej. Wielu członków tej nowej partii, to 
aktywni hitlerowcy z ery Trzeciej Rzeszy. 

TRYBUNAŁ AMERYKAŃSKI skazał na 
rok więzienia członka partii komunistycznej 
Eislera. za „zniesławienie Kongresu“. 

KATASTROFALNA POWÓDŹ nawiedziła 
chińską prowincję Fu-Kien. Powódź zniszczyla 
przeszło 10 tysięcy domów i gospodarstw wiej- 
skich. Ponad 00 tys. osób straciło dach nad 
głową. Około tysiąc ludzi zginęło w falach wez- 
branych rzek. 

RZĄD HOLENDERSKI podał do wiadomo- 


ŚCi, że zerwał rokowania z republikańskim rzą- 


dem Indonezji. 

KOLABORACJONISTA CHASSEIGNE 
(czytaj Szasejń) wiceminister pracy w rządzie 
Vichy. utworzonym pod hatutą Niemców w cza- 
sie wojny, został skazany na 10 lat cieżkieh ro- 
bót, utratę praw obywatelskich i zapłacenie ko- 
sztów procesu. 

DŁUŻNICY BELGII. Belgijski min. skarbu 
Eyskens, zainterpelowany przez jednego z po- 
słów podał do wiadomości, że kredyty udzielo- 
ne przez Belgię krajom europejskim sięgają za- 
wrotnej sumy 16 miliardów franków belgij- 
skich. Anglia, Francja i Holandia winne są 
Belgii 10 miliardów fr. b. 

CHIŃSKA ARMIA KOMUNISTYCZNA 
w wyniku letniej ofensywy, poczyniła znaczne 
postępy, odnosząc szereg sukcesów nad armią 
rządową Czanga. Armia ludowa dąży do oczysz- 
czenia catreh Chin na północ od rzeki Yanctse 
z wojsk Kuomintangu. 

"W RADZIECKIEJ STREFIE OKUPACYJ. 
NEJ NIDMIEC, powstały ostatnio dwa nowe 
stronnictwa. a to: partia demokratyczno-chłop- 
ska i partia narodowo-damokratvczna. 

SENATOR ARTHUR VANDENBERG ze 
stanu Michigan. ieden z kierowników tego 
skrzydła imperializmu amerykańskiego, które- 
go polityka zawarta jest w pojęciu planu Mar- 
shalla, został wybrany kandydatem na pre- 
zydenta USA. Jak wiadomo, sen. VAndeu- 
berg należy do partii renublikańskiej. 


HENRY OYEN 


SYN ZIEMI 


(Ciąg dalszy) 

— Złoto — powiedział Martin twardo. 

— A co Keener jeszcze mówił? Czy groził 
w jaki sposób? 

— Mówił bez przerwy i usiłował wyłudzić 
ode mnie zgodę, a ją chciałem wydostać od 
niego, dlaczego uwziął się na tę ziemię, uda- 
wałem więc durnia, a on wpadł w wściekłość. 

— Więc jeszcze nie przyrzekłeś? 

— Nie, tego nie można powiedzieć. Już 
byłem bliski tego, trzy tysiące dolarów — to 
ladna sumka i zacząłem sobie wyobrażać, co 
hym mógł z tym dla Hattie zrobić i już chcia- 
łem zgodzić się, gdy on powiedział coś, co mi 
sie nie podobało. Powiedział. że za dwa lata 
byłbym zmuszony do sprzedaży i przyszedł- 
bym do niego i prosiłbym go, aby kupił. 

Szymon śmiał się szeroko. 

— W tym miejscu wstałem i oświadezyłem 
mu, aby zebrał swoje papiery i wyniósł się! 

Tego było za wiele dlą mrs. Lee, która pod- 
słuchiwała pod drzwiami. 

— Nie potrzebujesz się tym chełpić — 
krzyknęła podrażniona — równie dobrze mo- 
głeś mu w trochę grzeczniejszy sposób po- 
wiedzieć, aby sobie poszedł! — Jak się ma 
twoja matka, Marty? Powiedz jej, że ją od- 
wiedzę, jak trochę droga podeschnie. I nie 
trzeba było przywozić tych głupich wędek 
Szymonowi. Mam wrażenie, że ma dość do ro- 


Połów ryb! Czy nie napilibyście się kawy. 
ty i Jud? Cieszę się na prawdę, że jednak 
można znaleźć kogoś, kto wiecznie nie ma 
cząsu na leniuchowanie. A powiedz twojej 
matce, że wkrótce ją odwiedzę; a jakbyś tam 
w szkole zobaczył Hattie, powiedz jej, aby za- 
raz po nauce przyszła do domu i nie siedziała 
sama i nie poprawiała zadań. j 

— Dobrze. jak ją tylko zobaczę — krzyk- 
nął Martin. 

Ale tego dnia nie widział już Hattie. 

Mały budynek szkolny leżał na polanie, na 
której niegdyś wznosiły się szlachetne jodły. 
Na wysokich gałęziach uganiały zuchwałe ru. 
de wiewiórki, a w czasie przerw bawiły się 
dzieci na ciemnej, szpilkami pokrytej ziemi, 
między dużymi pniami. 

Zwykle, Martin przejeżdżając, gwizdał gło- 
śno i ostro. Dziś nie gwizdał. 

Hattie Lee słyszała turkot wozu i wyjrzała 
oknem. Ale zaprząg minął już polanę i wszyst 
ko co jeszcze dostrzegła — to były plecy 
Martina. 
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VIII. 
— Na Boga! A tyś się gdzie podziewał 
przez czały czas? — powitałą mrs. Calkins 


syna, gdy wjechał na podwórze. = Czego jæ 
nie przeżyłam ? Gdy rankiem rzuciłam pierw- 


boty i nie potrzebuje myśleć o łowieniu ryb. | sze spojrzenie przez okno, kogo — myślisz — 
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Preces Biihlera 


przed Na wyższym Trybunałem 
Narodowym 


W dniu 17 czerwca br. rozpoczął się w Kra- 
kowie przed Najwyższym Trybunałem Naro- 
dowym proces Józefa Buehlera (czyt. Bilera) 
| szefa rządu Œ G. i zastępcy ex-gubernatora 
Franka. 

Na ławie oskarżonych zasiada w osobie Bueh- 
: lera, cały zbrodniezy system hitlerowski, który 
i przez cały czas koszmarnej okupacji niszczył 
bezwzględnie żywioł polski, który przymusowo 
wywoził Polaków, jak niewolników do Rzeszy. 
który mordował masami obywateli pls" 
(tar Palaków jab “yate T cy po = 
jotwornych pacyfikacjach, który tor ur wał 
głedził, wyrzucał z mieszkań i sic bys: .. 
obywateli polskich, który — nie było zbrodni — 
by jej nie zastosował do Polaków, względnie do 
obywateli polskich. 

Proces szefa rządu G. G. przewyższa zna- 
czeniem wszystkie procesy, jakie mieliśmy do- 
tąd w Polsce. Gubernatora Franka osądzono w 
Norymberdze, jako zbrodniarza wojennego. — 
Jego zastępcę sądzi Najwyższy Trybunał Na- 
rodowy w Krakowie. Sądowi przewodniczy dr 
Eimer, przewodniczący NTN, oskarżają pro- 
kuratorzy Najw. Trybunału Narod. Sawickł 
i Cyprian. 

Dowody winy — zebrane przez sędziego śled- 
czego zawierają 140 tomów. 

Oskarżony przyznaje, że wyliczone w akcie 
oskarżenia fakty, miały istotnie miejsce. Do 
winy się nie pocznwa. Winny jest Frank, Bueh- 
ler był tylko jego zastępcą. 

Przez salę Trybunału przesuwa się cały sze- 
reg świadków. Zeznania ich mrożą krew w ży- 
łach. Proces trwa x 
[ET EG U 

WAŻNE DLA KANDYDATÓW DO SZKÓŁ 
WYŻSZYCH BEZ MATURY ` 

Podania o dopuszczenie do szkół wyższych 
bez matury, wniesione‘ do Komisji Weryfika- 
cyino-Kwalifikacyjnej przy Kuratorium Okr. 
! Szk. Krak. rozpatrywane będą dopiero w kaden- 
cji następnej, gdyż na mocy decyzji Minister- 

stwa Oświaty obecna kadencja przeznaczona 
jest wyłącznie dla absolwentów Towarzystwa 
Kursów Pizygotowawczych na Wyższe Uczel- 
| nie. Wobec tego nie będą przyjmowane nowe po“ 


+ 
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dania, aż do ogloszenia terminów nastepnej ka- 
dencji. 
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widzę? Trzech ludzi, a jednym z nich jest 
Keener i co robią? Mierzą instrumentem niż 
przy jeziorze. Pytam ich, czego sobie życzą na 
naszym gruncie? A Kesner przychodzi na 
górę, przedstawią się i chwali piękne położe- 
nie naszej posiadłości i jęst bardzo uprzejmy. 
Ale nie daję sobie ani na moment zamydlić 
oczu. Potem powiada, że szkoda, że nasze po- 
la tak nisko leżą, gdv podczas powodzi muszą 
być załane, ale ja miałam odpowiedź w pogo- 
towiu i oświadczyłam,-że woda już nieraz 
bardzo wysoko wezbrała, ale jeszcze nigdy 
nie wylałą na łaki. 

— Nie — wtracił — ale przyjmijmy, że 
woda podniesie się o dwa cale wyżej. 

— Dziękuję — powiedziałam, — Pan Bóg 
ma tu też coś do gadania, jeszcze nigdy nie 
pozwolił Crocced Lake wystąpić z brzegów 
i nie zrobi także tego teraz. 

— A potem wypaliłam mu tak do słuchu. 
Powiedziałam mu, że Calkinsowie nic nie 
sprzedadzą i aby bezprawnie nie wchodził 
na obey teren. 

Martin szybko wyładował wóz i ze skupio- 
na twarzą udał się w kierunku szopy z narzę- 
dziami, koło młyna. W kilka godzin później 
zapukałą mrs. Calkins do drzwi szopy. 

— Marty! 

Martin zamiknął się wkrótce po swoim po- 
wrocie..Teraz była ósma wieczorem i jeszcze 
nie ukazał się. 

— Martin! — głos mrs. Calkins zadźwię- 
czał teraz odrobinę ostrzej — masz odpowia- 
dać, gdy mówi do ciebie matka. 


(Ciąg dalszy w nast. numerze). 
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Listy ze wsi 


Hołd pamięci pomordowanych 
przez zbirów hitlerowskich 


Załobna maniłestacja w Nasiechowicach 


Dnia 13 czerwca br. odbyła sie w Nasiecho- | 


wieach, pod Miechowem, uroczystość, poświęco0- 
na pamięci osób pomordowanych w dniu 6-g0 
czerwea 1943 r. przez zbirów hitlerowskieh. 

Na uroczystość przybyły organizacje z ca- 
łego powiatu miechowskiego jak również tłu- 
my ludności. Przybyłych gości powitał na 
cmentarzu członek komitetu obchodu, p. Alek- 
sander Chebdowski. 

O godz. 11-tej na cmentarzu przykościelnym, 
rozpoczęła się uroczysta suma polowa, którą 
odprawił ks. Górbiel, proboszcz miejscowy. — 
W nabożeństwie wziął udział przedstawiciel 
władzy, starosta Konieczny i przedstawiciele 
Wojska Polskiego. W czasie sumy orkiestra ze 
Sławie, wykonała kilka pieśni żałobnych. 

Po sumie olbrzymi pochód przy dźwiekach 
orkiestry ruszył na cmentarz grzebalny, gdzie 
na grobach parafian nasiechowskich, pomordo- 
wanych przez zbirów hitlerowskich, złożouo 
wieńce, a ks. Górbiel wygłosił okolicznościowe 
przemówienie. Orkiestra odegrała marsza żało- 
bnego, publiczność odśpiewała „Rote“. Na tym 
zakończono uroczystości na cmentarzu. 

Za chwilę, u stóp starego kościółka św. Wi- 
ta, uformował się olbrzymi pochód, który przy 
dźwiękach czterech orkiestr, grających na 
zmianę — ruszył przez wieś w stronę lasu w Po- 
jałowicach, gdzie znajduje się wspólna mogi- 
ła ok. 100 mieszkańców Nasiechowie, pomordo- 
wanych w dniu 6 czerwca 1943 r. przez krwa- 
wych zbrodniarzy niemieckich. Pochód rozciąg- 
na? sie na przestrzeni dwóch kiłometrów. Otwie- 
vaļa go banderia krakusów racławiekieh, dalej 
nustępowała młodzież w strojach krakowskich 
u wieńcari, przedstawiciełe władz eywilnych 
i wojskowych, delegacje i poczty sztandarowe, 
oddziały straży pożarnej z Miechowa, Wymy- 
słowa. ze Szczepanowice i Zarogowa, młodzież 
szkolna i rzesze uczestników uroczystości. — 
Niebawem pochód przybył do lasu, gdzie już 
wokół pomnika. oczekiwały wielkie tlumy ludu. 
Tu starosta powiatowy przeciął biało-czerwoną 
wstęgę i dokonał odsłonięcia pomnika, którego 
poświęcenia dokonał ks. Górbiel. 

Po poświeceniu pomnika. wygłosili przemó- 
wienia: Starosta powiatowy ob. Konieczny, 
przedstawiciel] W. P.. przedstawiciel Sfronuie- 
twa Ludowego, ob. Oleksy. burmistrz Miecho- 
wa. ob. Piwowarski, przedstawiciel BCH. ob. Gu" 
zał i przedstawiciel budowy pomnika. ob. Kar- 
kowski. 


Na zakończenie orkiestra odegrała „Rote“. -— 
a publiczność odśpiewała „Boże coś Polske“. Po 
tym oddaniu hołdu pomordowanym. masy ludu 
zaczęły zwolna opuszczać to miejsce przesiąk- 
nięte krwią į łzami męczenników narodowych. 
Podkreślamy ku pamięci potomnym. że 


Karty wstepu do... lasu 


Piszą nam z Nowosądeckiego: Gajowi dostali 
nakaz z nadleśnictwa wvpedzania dziatwy z la- 
su. dozwałając zbierania jagód tylko posiadaja- 
cym karty wstepu, jakie wydaje nadleśnictwo za 
opłatą 3% zł na sezon. 

Biedne dzieci, spraguione witamin. z rado 
ścią pędzą do lasu po te zbawienną dla ich wy- 
nędzniałych organizmów — odżywkę. — A tu 
nie wolno! Trzeba płacić 300 zl. 

Zrozumiałaby jeszcze byla opłata od przemy- 
słowego zbioru jagód, kiedy przychodzą hand- 
larki z wiadrami. ale wypedzać z lasu drobną 
dziatweę z garnuszkami?! ~ 

Jakiż więc sens urządzania dnia „Swieta La- 
su“, wszczepiania w dzieci miłości do lasu, sko- 
ro ten las ima być dla nich niedostępny, bo 
kryje w sobie źródło zdrowia ale tylko dla tych, 
ea mogą opłacić taksę. 

Spodziewamy się. że kompetentne czynniki 
wglądną w tę sprawę i uchylą nakaz nadleśni- 
ctwa. L. B. 

Wojnarowa, poczta Korzenna. 
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wśród zamordowanych znalazło się i trzytygod- 
uiowe-dziecko i 73-letnia staruszka. 
F. K. ze Sławie. 


Komitet Budowy Pomnika w Nasiechowi- 
eaeh, składa tym wszystkim, którzy przyczynił 
się do kudowy wspomnianego pomnika a szcze- 
gólnie d; rektorom Banku Spółdzielczego w 
Krakowie. ob. J. Szezepaniakowi. St. Latałe, jak 
również ob. Agodzie, Komendzie Bezpieczeństwa 
Publicznego w Miechowie, Zarządom Gmin 
wiejskich i imicjskich, oraz wszystkim ofiaro- 
dawcom — staropolskie Bóg zapłać. 


Po klęsce powodzi 


Chcę się użalić Redakcji! Gospodarstwo 1no- 
je zostało zniszczone powodzią w 100%/e. Moja ro- 
dzina składa się z 9 osób, dzieci siedmioro, ja 
i żona. Mamy 7 ha ziemi. Żyto, ziemniaki, koni- 
czyna zostały zupełnie zniszczone. Bardzo dużo 
faszyny przeszło z wodą przez moje pole i tym 
bardziej zniszczyło mi pole. Dnia 8 czerwea mu- 
sieliśmy wynieść sie z domu. W domu mam zni- 
szezone piecć, podłogi. Nie mam żadnego wyj- 
ścia z tej ciężkiej biedy. Dotychczas nie nie do- 
stałem (list pochodzi z dnia 23 czerwca br.). Jest 
nas w tej wsi dwu gospodarzy tak bardzo znisz- 
czonych. inni są zniszezeni, ale nie w takim 
stopniu, jak nas dwóch. 

Gdyśmy się na łodzi przewozili przez Duna- 
jee w piątek a nawet w niedzielę to woda na 
Dunajcu była normalna, choć deszcz lał cały ty- 
dzień. Ludzie, którzy mają radia, mówili, że mo- 
rze paruje, że bedą przez czas dłuższy opady 
deszczowe. Spodziewaliśmy się, że zapora w 
Różnowie uchroni nas od wyłewu. Czemu nie 
pnszczono wody przed tymi opadami w górach, 
aż dopiero gdy wody dużo naszło, naraz została 
puszczona i myśmy tak dotkliwe straty ponieśli. 
W Tmstławicach i Olszynach. budynki poszły do 
Dunajca. 

Zasylam pozdrowienie Redakcji. 

Wojciech Gac. 
Zawada Lanek. pt. Zakliczyn/n. D. 


Od Redakeji: W sprawie pomoev. radzimy 
zwrócić się do Powiatowego Komitetu pomocy 
ofiarom powodzi. Pomoc się Panu słusznie na- 
leży. 


Z parałii Mucharz 
pow. Wadowice 


Mucharz i okolica w powiecie wadowiekim, 
zostały moeno zniszezone w czasie okupacji. — 
Niemey poburzyli dowy mieszkalne, majątek 
ruchomy zrabowali, ludność wysiedlono do róż- 
nych obozów pracy. Kościół parafialny ogra- 
biono. zabrano dzwouy, sztandary. lichtarze. 

Nastepnie trzydniowa walka na przyczółku 
rzeki Skawy. spowodowała wiele zniszczenia. Od 
kul i pocisków armatnich. ueierpialo wiele do- 
mów i kościół mucharski. 

Po zakończeniu działań wojennych. ludność 
zaczęła wracać do swoich wiosek. W Mucharzu 
około 40 procent mieszkańców straciło własne 
domy. Ludzie ci znaleźli przytułek w domach 
sąsiadów i w domach instytucji społecznych. -— 
Mimo zniszczenia, ludność nie poddała sie biet- 
ności, łecz chwyciła się gorączkowo pracy. by 
zdobyć żywność dla siebie i dla ludności miast. 

Z biegiem czasu przystąpiono do odrestanro- 
wania wieży kościelnej a rada parafialna z wolą 
ludności, przystąpiła do zbiórki na rzecz spra- 
wienia nowych dzwonów i na naprawę kościoła. 
W ciągu 1947/48 roku, parafianie tyle złożyli, że 
ufundowano nowe dzwony, których konsekracji 
dokonał ksiądz biskup Rospond. w czasie uro- 
czystości w dniu 13 czerwca, 

Braciom Felezyńskin w Przemyślu, za soli- 
dne wykonanie dzwonów, składają podziękowa- 
nie na łamach „Piasta“ Parafianie. 
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Z żałobnej karty 


$. p. Józef Kubicki 


W sloneczny. czerwcowy dzień, odprowadzo- 
ny został przez grono najbliższych na miejsce 
wiecznego spoczynku, emerytowany radca Ś. p. 
Józef Kubicki. 

Zanarły należał do znanych działaczy ludo- 
wych woj. rzeszowskiego. Urodził się w 1880 r. 
we wsi Babica, gm. Czudec pow. Rzeszów. Jako 
syn ehłopski z trudem kończy szkoły, by po 
wyjściu z nich poświęcić się zawodowi urzędni- 
czemu. Pochodzenie chłopskie powoduje, iż je- 
szcze przed 1914 r. staje się członkiem Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, któremu przewodnicz”! 
Jan Stapiński. Po pierwszej wojnie światowej 
jest czynnym członkiem Polskiego Stron. Lud. 
„Piast“, z ramienia którego pełni funkcję stu- 
rosty powiatowego najpierw w  Tranopolu. 
a później w Brzozowie. 

Po przewrocie majowym 1926 r. zostaje przez 
sanację usunięty z administracji za swe prze- 
konania polityczne. Mieszka wówczas w swych 
rodzinnych stronach w Staroniwie koło Rzeszo- 
wa, żyjąc ze skromnej emerytury. Tu swój wol- 
ny czas poświęca pracy w ruchu ludowym. — 
W zjednocząanym Stronnictwie Ludowym wcho- 
dzi do powiatowego Zarządu Stronnictwa Lu 
dowego jako wiceprezes, to znów jako skarbnik» 
którego funkcje pełni bez przerwy na przestrze- 
ni lat 1931—1939 r. W czasie tym, daje się po- 
znać jako zdecydowany opozycjonista, idący na 
radykalne metody walki z sanacją. 

Okupacja nie przerywa jego prac. Z ramie- 
nia Stronnictwa Ludowego zostaje mianowany 
delegatem rządu na pow. Rzeszów. które to fnn- 
keje pełui aż do wyzwolenia t. j. 1944 r. 

Po wojnie, po stworzeniu Rządu Jedności 
Narodowej i uruchomieniu PSL wchodzi z ra- 
mienia tegoż w skład Wojewódzkiej Rady Na- 
rodowej w Rzeszowie, oraz zostaje w 1946 r. 
wybrany do Wojew. Zarządu PSL w Rzeszowie. 
gdzie pełnił funkcje urzednjącego skarbnika, aż 
po jesień 1947 r. Ostatnie lała zatrnwa mu życie 
choroba raka, na którą cierpi. Choroba go do- 
bija. Kończy cicho dnia 2-go czerwca 1948 r. 


Cześć Jego pamięci. F. W. 


4 ogniska stonki ziemniaczanej 


We wsi Pietruszyce pow. jarocińskiego od- 
kryto czwarte z kolei ognisko wroga ziemniaka 
nr 1 — stonki ziemniaczanej. Poprzednio odkry- 
to ogniska we wsi Chatiszew, pow. Międzyrzec 
dnia 4 bm. oraz 3 bin. w powiecie Gostyń, wieś 
Ziemowo oraz pow. Slubice, wieś Gąbków 
Wielki. Ogniska te są niewielkie, od 20—70 owa- 
dów. 

W m -zlyru roku stonka ziemniaczana wy- 
stąpiła w 10 miejscach. Dokładne badania wy- 
kazały, że zostala ona tam doszczętnie wyte- 
piona. Walka ze stonką ziemniaczaną będzie 
w tym roku jeszcze intenzywniejsza, niż w ro- 
ku ubiegłym, ponieważ ma terenie Niemiec 
stonka występuje w tym roku mocniej, niź 
w latach ub. 


- 


Transporty złota z łupów 
niemieckich idą do Rnglii 


Samoloty brytyjskie iloty handlowej linii lo- 
tniczej przewoża z Frnnkfurtn do Anglii dwa 
razy dziennie ladanki złota, zrabowanego przez 
hitlerowców w czasie wojny. Ogólna wartość te- 
go złota jest określana na 15 milionów funtów 
szterlingów. Jest to złoto ze stopionych aztucz- 
nych zebów i koron zamordowanych ofiar nie- 
mieckich obozów koncentracyjnych. Zostało one 
znalezione w podziemiach skladowych Reichs- 
bankn we Frankfurcie. 


W kołach brytyjskich zapewniają, że złoto 
zostanie zwrócone przez londyńską komisję od- 
szkodowań narodom poszkodowanym. 


EE = aim im fi MAE E 


OGRODNICY PODWARSZAWSCY żalą sie 
na długotrwałe deszcze. Wskutek nadmiaru wil- 
goci — gniją kartofle. chorują pomidory, kala- 
fiory i ogórki. Truskawki i czereśnie pekają 
z nadmiari wody. 


. 
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Na marginesie zmian 


Gruźlikom i chorym wenerycznie nie wolno będzie się żeni 


Obowiązujące od 1 stycznia 1946 r. osobowe ` 


prawo małżeńskie dokonało rewolucyjnego 
przewrotu w stosunkach społecznych, obejmu- 
jąc sjednolitymi przepisami teren całego pań- 
stwa, oraz zerwało z dotychczasową formą za- 
wierania i rozwiązywania związku małżeńskie- 
go. Wkrótce miną trzy lata od daty wejścia 
w życie prawa małżeńskiego, a już stajemy 
w przededniu doniosłych zmian, związanych 
z kody“ nacja prawa cywilnego. 

Opracowany przez Ministerstwo Sprawie- 
dliwości projekt, którego twórcami są wybitni 
prawnicy — sędzia Sądu Najwyższego, Jan 
Witecki i dr. Seweryn Szer — wykazuje nowe 
tendencje, nowe zmiany, poprawia błędy po- 
przedniej ustawy, a niekiedy w sposób odwa- 


` ny występuje z ograniczeniem praw jednostki 


fizycznego zdrowia 
. 


dla dobra moralnego i 
społeczeństwa. 

Największe zmiany wprowadza projekt w 
części, dotyczącej zawarcia i rozwiązania mał- 
żeństwa. 

Projekt dąży przede wszystkim do uregu- 
Jowania sytuacji, jaka wynikła wskutek nie- 
znajomości prawa lub nicehęci do ślubów cy- 
wilnych ze strony obywateli nieuświadomio- 
nych, nie zdających sobie sprawy, że ślub ko- 
ścielny bez zawarcia związku w urzędzie stanu 
cywilnego jest z punktu widzenia prawa, nie- 
ważny, Ma to szczególne znaczenie przy podzia- 
le majątku, dziedziczenia itp., a:ponadto utru- 
dnia państwu prowadzenie ksiąg stanu cywil- 
nego. 

Nowy projekt, chcąc temu zapobiec. wypo- 
wiada zasadę: małżeństwo kościelne wolno za- 
wrzeć dopiero po ślubie cywilnym. Poza tym 
przepisy prawa małżeńskiego nie nchybiają 
w niczym obowiązkom „jakie mogą wynikać 
dla małżonków z ich wonaleźność: do związ- 
ków wyznaniowych“. 

W zasadzie rzecz jest prosta: duchowny 
przed połączenierh węzłem małżeńskim nowo- 
żeńców, obowiązany bedzie żądać od nich oka- 
zania aktu Ślubu cywilnego. 

Drugie novum — to wyraźny zakaz wstępo- 
wania w związek małżeński osobom dotknie- 


| tym gruźlicą i chorobą weneryczną w stanie za- 


Zbyt cukru w ubiegłym roku 


Uprawa buraków cukrowych odgrywa w na 
szym rolnietwie doniosłą rolę. Istnicje dąże- 
nie do rozszerzenia jej. Niewątpliwe intere- 
suje rolników to, eo się dzieje z produktem, 
dla którego dostarczają surowiec. Otóż w ro- 
ku ubiegłym ogólny zbyt cukru wyniósł 
408.670 ton, z tego w kraju zużyto 305.528 ton 
i wywóz za granicę — 104.142 tony. Planta- 
torzy buraka cuktowego otrzymali 85.046 ton 
cukru. po cenie sztywnej (na kartki głównie) 
52.344 tony (17,1%) i po cenie rynkowej — 
353.184 tony (82.9%/0). Dzieląc ogólną ilość cu 
kru sprzedaną w kraju przez ilość ludności, 
otrzyma się na 1 mieszkańca 12,4 kg. cukru. 
W latach międzywojennych spożycie cukru 
na 1 mieszkańca wyniosło w 1929 roku (okres 
dobrej koniunktury) — 11.9 kg, w 193 rokn 
(okres złej komiunktury) — 8.6 kg, w 1955 
roku — 12,2 kg. Z tego wynika, że w roku 


1947. mimo znacznego eksportu. spożycie tu- 
kru bwio wyższe, aniżeli przed wojną. 

Również rozmiary eksportu były wyższe. 
W roku 1937 wywieźliśmy za granice tylko 
502 tysiące ton. 


Zwytle ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . e . 


W tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm. 
Drohne ogłoszenia słowo 15 zł. najmniej 


PIAST 


w prawie małżeńskim 
Ć 


raźliwym, jak również chorym lub niedorozwi 
niętym psychicznie. 

Dlatego też obok ziożenia wypisów aktu 
urodzenia i stwierdzenia że żadne przeszkody 
nie są stronom znane, należy przedstawić urzę- 
dnikowi stanu cywilnego świadectwa lekarskie 
wykazujące stan zdrowotny nowożeńców. 

Projekt obniża granicę wieku, wymaganego 
| dla zawarcia małżeństwa do lat pietnastn (po- 
|przednie osiemnaście). naturalnie jedynie w 
wypadkach wyjatkowych. usprawiedliwionych, 
za zezwoleniem władzy opiekuńczej. w zasadzie 
bowiem osoba małoletnia małżeństwa zawrzeć 
nie może, jak również nie mogą się oołaczyć 
związkiem raałżeńskim krewni w linii prostej, 
oraz rodzeństwo rodzone i przyrodnie. powino- 
waci w linii prostej. adoptuiący i adoptowany, 
osoba nastająca na życie drugiej strony lub 
jej małżonka. oraz pozostający w Innym zwią- 
zku małżeńskim. Takie małżeństwo na wnio- 
sek prokuratora. jednego z małżonków lub za- 
interesowanego sąd unieważni, jako zawarte 
wbrew prawu. 

p wy a OORAAOCETR 


Jak pracują spółdzielnie 
spożywców 


W chwili obeenej spółdzielezość spożywców 
obejmuje 1600 spółdzielni (w tym 800 typu 
powszechnego, 600 zamkniętych i 200 wojsko- 
wych), które dysponują 7.500 sklepami i mają 
półtora miliona członków, aprowizująe 4,5 mi- 
liona osób, tj. połowę ludności miast (ilość 
sklepów prywatnych wynosi 140 tysięcy). 

Obroty w roku 1946 wynosiły 34 miliardy 
zł, w 1947 r. — 94 miliardy zł., przeciętnie 
na jeden sklep ponad 12 milionów zł. Spół- 
dzielczość zatrudnia 45 tysięcy pracowników. 
Posiada 500 własnych piekarń, 300 masarni 
i 200 innych wytwórni. 

Spółdzielcza produkcja w roku nb. przekro- 
czyła ponad 5 miliardów zł., w roku bieżącym 
ma osiągnąć wartość.f miliardów zł. W tej 
chwili pracuje 13 fabryk cukru i czekolady, 
10 octowmi, 6 browarów, 6 palarni kaw i cy- 
korii, Q. zakłady przetwórstwa rybnego, 3-fa- 
bryki środków odżywczych, 9 makaroniarni 
i 25 innych różnych zakładów. 

Słaba strona spółdzielczości spożywców — 
to brak własnych funduszów spółdzielni. 
Przeciętnie na jednego członka wypada 350 
zlotych funduszu udziałowego. Stąd spółdziel 
nie pracują na pożyczonym kapitale, od któ- 
rego procenty rocznie wynoszą około 800 mi- 
i lionów złotych. 

Z zamierzeń na przyszłość: to podniesienie 
udziałów do 2500 zł. na członka, zmniciszenie 
|przerostów administraeyjnych tam, gdzie są 
do 1 pracownika biurowego na 2 sklepy (pen- 
sje pracownika nie powinny przekraczać 600/ 
kosztów handlowych), wprowadzenie plano- 
wości, dążenie do coraz szerszego rozprowa- 
dzania produktów przemysłu państwowego 
i do tego, hy na każde 1000 mieszkańców przy 
padał 1 sklep spółdzielni spożywców. (m) 
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Nowiny z kraju 


PRZED SADEM W KRAKOWIE ioczyła sie 
rozprawa przeciwko Kurtowi Śchupke b. ko- 
mendantowi obozu w Płuszowie, kierownikowi 
obozów pracy w Sanoku, Zasławiu i Rzeszowie. 
Za masowe i indywidualne zabójstwa, za znęca- 


Nr 26 


|nie się nad ludnością cywilną, Schupke zosta! 


—— 


CENNIK OGŁOSZEN: 


20.— zł. 
50.— , 
150— „ 


. . 6 a . . 


skazany na karę śmierci. 

MIN. ZIEM ODZYSKANYCH przyznało kre 
dyty na odbudowe gospodarstw wiejskich. Kre- 
dyty te otrzymają województwa: białostockie 
dla 1.640 gospodarstw, szczecińskie dla 5.800 
wrocławskie dla 2.560. gdańskie dla 8.100. śląskie 
dla 920, ołsztyńskie dla 7.500 i poznańskie dla 
2.420 gospodarstw. 


FABRYKA URSUS wyprodukowala nowy 
samochód ciężarowy. całkowicie polskiej kon. 
strukcji. Konstruktorem silnka jest prof. Jan 


Werner. konstruktorein pedwozia. prof. Dembie* 
ki. Prace konstrukcyjne trwały ok. 8 miesięcy 
co można uazwać czasem rekordowym. 


Do wszystkich Czytelników 
i Kół P. S. L. 


Medchodzi drugie półrocze 1948 r. a wielu 
feszcze Czytelników nie odnowiło prenume- 
raty. 


Do poprzedniego numeru „PIASTA” dola- ! 


czyliśmy dla wszystkich naszych Czytelników 
czeki PKO, którymi prosimy przesłać należy- 
tość za pronumeratę na drugie półrocze lub 
trzeci kwartał b. r. 

Kto prenumeratę ma już opłaconą, niech 
czeku nie niszczy (koszłuje 2 zł.), ale poda 
sasiadowi z zachętą zaprenumerowania na 
szego pisma. 

Nasze pismo bedzie wtenczas dobrze speł- 
nłać swą rolę, gdy każdy ludowiec bedzie do 
nieno pisał korespondencje, punktualnie opła- 
cał prenumerate i jednal nowych czytelników. 

Wzywamy więc wszystkich członków Stron- 
nictwa do wypełnienia swego obowiązku. 
SUDD zz 


SZCZOTKI » PĘDZLE | 
HURT — DETAL 


TABLICE nagrobkowe, 
Jan Sychowski 


Pieczątki gumowe, Gwoż- 
dzie do sztandaru wyko- 

Kraków, Fieriańska 36 
w podwórzu, tel. 570-34 


nuje Zakład rytowniczy 
SŁ Sieprawski, Kraków, 
ul. Grodzka 36. 79 (—) 


KOLPORTERÓW 
PRASY P.S.L. 


„CHŁOPI I PAŃSTWO“ 
„GAZETA LUDOWA" 


„P l A S Ti 
„POLSKA LUDOWA" 

ZA STAŁĄ MIESIĘCZNĄ PŁACĘ I PROWIZJĘ 
POSZUKUJEMY 


Zgłoszenia pisemna do Administraej! „Piasta“ 


MASZYNY i NARZĘDZIA ROLNICZE 


CZĘŚCI ZAPASOWE 


dostarcza KA RATY 


Dom HANDLOWY 


SYPNIEWSKI 
JAKUBOWSKI 


Sp.z 0,0. w Krakowie 


Biuro 


Mikołajska 4 


Magazyay 
zacisze 9 


Tłnste za słowo 100% drożej. 


Układ tabelaryczny, cyfrowy. kolorowy i zastrzeżone 50% drożej. 
Ceny ogłoszeń prenumeraty zagranieą 100% drożej. 


Prenumerata z przesyłką pocztową kwartalnie . . . . +8 a. Miei 


Ogloszenia tylko za gotówkę. Za terminowy druk Administracja nie Kuowiśdań oo os obowiązują od dnia ogłoszenia. 
Do ogłoszeń długoterminowych Biurom ogłoszeń rabat stosownie od umowy, Za niewyraźny druk, spowodowany warunkami te- 
chnicznymi Administracja nie odpowiada i nie bierze na siebie obowiązku bezpłatnego powtórnego zamieszczenia inseratu. 
Wychodzi raz w tygodniu. 


Wydawca Ludowe Tow. Wydaw. „Piast“ Kraków Basztowa 17, I p. Drukarnia Nr. 3 „Wiedza”, Kraków, Orzeszkowej 7 


Nr zam. 293. 25. VT. 1948. — M—45060 


